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Kwestie społeczne i gospodarcze 
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Pogrzeb wodza narodu słowackiego
R U Z O M B p R K .  P A T .  J u ż  od  s o  

b o t y  do  R u z o m b e r k u  p r z y b y w a ł y  
d z i e s i ą t k i  t y s ń  c y  S ł o w a k ó w  z c a ­
ł e g o  k r a ' J .  W  s o b o t ę  p r z y b y ł a  
d e l e g a c j a  p o l s k a .  P r z y b y ł o  t e ż  
s z e r e g  d z i e n n i k a r z y  p o l s k i c h .

OGÓLNA ŻAŁOBA
T Y  s a m e g )  r a n a  w s z y s t k L e  s z o  

s y ,  w i o d ą c e  d o  R u z o m o e r k u ,  z a ­
roi ły  s i ę  o d  a u t ,  w i o z ą c y c h  ze  
w s z y s t k i e , !  s o o n  k r a j u  S ł o w a k ó w  
na n i e d z i e l n e  u r o c z y s t o ś c i  p o g r z e  
b c w e .  P r z y c h o d z ą  t e ż  p r z e p e ł n i o ­
n e  n o c i ą g i .  U H c e  s ą  w y p e ł n i o n e  
t ł u m e m .  W i d a ć  b a r d z o  w i e l e  m a  
i o w n j c z y c h  s t r o j ó w  r e g j o n a l n y c h .  
P r a w ’e w s z y s c y  n o s z ą  o d z n a k i  ża  
l o b v .  W z d ł u ż  c h o d n i k ó w  p ł o n ą  
z n i c z e .  Z  o k i e n  z w i s a j ą  c z a r n e  c h o  
r ą g w i e .  T ł u m y  p ł y n ą  z w a r t ą  r z e  
ką n a  m a ł y  p l a c y k  p r z e z  k o ś c i o ­
ł e m ,  g d z i e  m a  s i ę  o d b y ć  n a b o ż e ń  
s t w o  ż a ł o b n e .

P o  a K a d e m j i  r o z p o c z ę ł a  s i ę  ur o  
c z y s t a  m s z a  ż a ł o b n a  w  k o ś c i e l e ,  
k t ó r ą  o d p r a w i ł  b i s k u p  V o y t a s z e k  
z e  S p i z a .

POGRZEB KS. HLINKI
P r z e d  g o d z i n ą  1 6  z b i e r a j ą  s i ę

n a  p l a c y k u  p r z e d  k o ś c i o ł e m  n i e ­
z l i c z o n e  t ł u m y .  O  g o d z .  1 6 . 3 0  
p r z y j e ż d ż a  p r e m j e r  H o d ż a  w  t o ­
w a r z y s t w i e  g e n e r a ł ó w  E l j a s a  i 
Me  r w a n a  o r a z  s t a r o s t y  dr .  I. K a -  
l a y a  i z a j m u j e  m i e j s c e  n a  t r y b u ­
nie .

Z  k o ś c i o ł a  w y c h o d z i  d u c h o ­
w i e ń s t w o :  d w ó c h  b i s k u p ó w  i o k o ­
ł o  3 0 0  k s i ę ż y  i a l u m n ó w .  T r u m ­
n ę  u s t a w i a j ą  p r z e d  z n i c z e m ,  p o ­
c z e r ń  c h ó r  n a u c z y c i e l i  s ł o w a c k i c h  
r o z p o c z y n a  p i e n i a  ż a ł o b n e .  E g z e  -  
k w j e  o d p r a w i a  k s .  b i s k u p  Y o y f a -  
s z e k .  O  g o d z .  1 7  z b a l k o n u  r a d y  
m i e j s k i e j ,  w y c h o d z ą c e g o  n a  p l a ­
c y k ,  o d d a j e  o s t a t n i  h o ł d  n a j b l i ż ­
s z y  w s p ó ł p r a c o w n i k  ks .  Hl ink i  
b u r m i s t r z  dr,  M e d e r l y ,  n a s t ę p n i e  
p r z e m a w i a  w  j ę z y k u  s ł o w a c k i m  
p r e m j e r  H o d ż a .

P o  m o w a c h  r u s z y ł  k o n d u k t  n a  
c m e n t a r z .  N a  c z e l e  p o c h o d u  n i e ­
s i o n o  k r z y z ,  n a s t ę p n i e  ż a ł o b n ą  
w s t ę g ę ,  z a  n i ą  c h o r ą g i e w  p a ń ­
s t w o w ą  i c h o r ą g i e w  p a p i e s k ą ,  d a ­
l e j  s z ł a  o r k i e s t r a  w o j s k o w a ,  za 
k f ć r a  p o s t ę p o w a ł y  o r g a n i z a c j e  
m i a s t e c z k a  R u z o m b e r k u ,  m n i s z k i ,  
g o ś c i e  z a g r a n i c z n i ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  
z w r a c a ł a  u w a g ę  g r u p a  g ó r a l i  z

Z a k o p a n e g o  w  s t r o j a c h  m a l o w n i  
c z y c h ,  d a l e j  d u c h o w i e ń s t w o ,  p o­
c z e r ń  n a  p o d u s z c e  n i e s i o n o  i n s y -  
g n j a  o r d e r u  P o l o n i a  R e s t i t u t a .  Z a  
t r u m n ą  k r o c z y ł a  n a j b l i ż s z a  r o d z i ­
n a  z m a r ł e g o ,  p o c z e m  szl i  p r e m j e r  
H o d ż a ,  b u r m i s t r z  M a d e r l y ,  m i n i ­
s t e r  P a p e e ,  g e n e r a l i c j a ,  c z ł o n k o ­
w i e  p a r l a m e n t u  ł ą c z n i e  z d e l e g a ­
c j ą  p o l s k ą  o r a z  t ł u m y  p u b l i c z n o ­
ś c i .

P o c h ó d  z a m y k a ł y  w o z y  z w i e ń  
c a r r \  w ś r ó d  k t ó r y c h  z n a j d u j e  s i ę  
p :e ć  p o l s k i c h .  N a  c m e n t a r z u  c h ó r  
n a u c z y c i e l i  w k o n a ł  p i e n i a  ż a ł o b ­
ne,  p o c z e m  t r u m n ę  ze z w ł o k a m i  
W " d z a  n a r o d u  s ł o w a c k i e g o  s p u ­
s z c z o n o  d o  g r o b u .

O »WIADCZENIE POSŁA SIDORA

K o r e s p o n d e n t  P A T  p r z e p r o w a ­
dzi !  z p o s ł e m  S i d o r e m  k r ó t k ą  roz  
m o w ę ,  w  k t ó r e j  o ś w i a d c z y ł  on.  
że a c z k o l w i e k  k s .  H l i n k a  n i e  z o ­
s t a w i ł  t e s t a m e n t u  p o l i t y c z n e g o ,  ro 
j e d n a k  w y d a ł  c a ł y  s z e r e g  k o n k r e t  
n y c h  z a r z ą d z e ń  z a r ó w n o  w  s p r a ­
w i e  p r o w a d z e n i a  p a r t j i ,  j a «  i dal  
s / . t go  j e j  p r o g r a m u  o r a z  p r o g r a ­
mu p i s m a  , , S l o v a k “

P o s e ł  S i d o r  d o d a ł ,  ż e  n i e u s t a ­
l o n e  j e s t  j e s z c z e  k t o  o b e j m i e  k i e ­
r o w n i c t w o  p a r t j i .  N a r a z i e  z a ł a t ­
w i a ć  b ę d z i e  s p r a w y  k o l e g i a l n i e  
p u z y d j u m  p a r t j i  w  s k ł a d z i e  1 5  o -  
s ó b ,  k t ó r e  w y ł o n i  ś c i s ł y  k o m i t e t  
w z g l ę d n i e  m i a n u j e  o s o b ę  k i e r o w ­
n i c z ą .

J e d n o c z e ś n i e  p o s e ł  S i d o r  z a p r z e  
c z y }  p o g ł o s k o m ,  p o c h o d z ą c y m  ze 
ź r ó d e ł  c z e s k i c h ,  j a k o b y  w  ł o n i e  
p a r t j i  i s t n i e ć  m i a ł y  t a r c i a  m i ę d z y  
S i o o r e m  a  o o s ł e m  T i s o .  S ą  j e d y ­
ni e  p o m i ę d z y  n i mi  r ó ż n i c e  z d a ń  
na  t e m a t  m e t o d  t a k t y c z n y c h .

N a  p y t a n i e ,  c z y  s ł o w a c y  s p o ­
d z i e w a j ą  s i ę  u z y s k a n i a  a u t o n o m j i ,  
p o ; , e ł  S i d o r  o d p a r ł ,  ż e  S ł o w a c y  
o b e c n i e  s ą  z d e c y d o w a n i  w a l c z y ć  
b a r d z o  r a d y k a l n e m i  m e t o d a m i .  N a  
z a t  y t a n i e  w  s p r a w i e  w s p ó ł p r a c y  
z i n n e m i  u g r u p o w a n i a m i ,  p o s e ł  
S ' d o r  o d p o w i e d z i a ł ,  że  ze  w z g l ę ­
du n a  k r ó t k o w z r o c z n ą  p o l i t y k ę  
r z ą d u ,  k t ó r a  u z b r a j a  p r z e c i w  s o ­
b i e  w s z y s t k i e  m n i e j s z o ś c i  n a r o d o  
w e ,  n i e  j e s t  w y ł ą c z o n e  s t w o r z e -  
” ie w s p ó l n e g o  f r o n t u  i d l a  w a l k i  
o w s p ó l n e  p r a w a  m n i e j s z o ś c i .

C A S T E L  G A N D O L F O .  P A T .  W c z o r a j  r a n o  O j c i e c  ś w i ę i y  

z w i e d z i ł  k o l e g j u m  p r o p a g a n d y  w i a r y ,  g d z i e  w y g ł o s i ł  d o  a l u m ­

n ó w  p r z e m ó w i e n i e  n a  t e m a t  „ n a c j o n a l i z m  a  m i s j e " .  P a p i e ż  z w r a  

c a j ą c  s i ę  dn  a l u m n ó w ,  o ś w i a d c z y ł  m i ę d z y  i n . : S t r z e ż c i e  s i ę  w i e ­

lu r z e c z y  n i e b e z p i e c z n y c h ,  a z w ł a s z c z a  p r z e s a d n e g o  n a c j o n a l i z ­

m u .  B y w a j ą  b o w i e m  r ó ż n e g o  r o d z a j u  n a c j o n a l i z m y ,  t a k ,  j a k  

b y w a j ą  r ó ż n e g o  r o d z a j u *  l u d z k o ś c i  i o s o b o w o ś c i .  N a r o d y  z o s t a ł y  

s t w o r z o n e  p r z e z  B o g a ,  t o  t e ż  i s t n i e j e  m i e j s c e  i "  i s ł u s z n e g o  u m i a r  

k o w a n e g o  i o g r a n i c z o n e g o  n a c j o n a l i z m u ,  s p r z y m i e r z o n e g o  z 

w s z e l k i e m i  c n o t a m i .

J e d n a k u e  —  m ó w i ł  P a p i e ż  —  s t r z e ż c i e  s i ę  n a c j o n a l i z m u  

p r z e s a d n e g o ,  n i c z e m  p r a w d z i w e g o  n i e s z c z ę ś c i a .  Z d a j e  s i ę  n a m ,  

n i e s t e t y ,  ż e  w s z y s t k i e  w y p a d k i  p r z y z n a j ą  n a m  s ł u s z n o ś ć ,  g d y  

m ó w i m y  o  p r z e s a d n y m  n a c j o n a l i z m i e ,  j a k o  o p r a w d z i w e m  n i e ­

s z c z ę ś c i u  w i o d ą c e m  d o  s p o r ó w ,  k o n f l i k t ó w ,  a n a w e t  w o j n y .

P r z e s a d n y  n a c j o n a l i z m  u c z y n i ł b y  a k c j ę  m i s y j n ą  z u p e ł n i e  

- j a ł o w ą ,  t o  t e ż ,  n i e  t ę d y  w i e d z i e  d r o g a  d o  o b f i t o ś c i  ł a s k  i k w i t n ą  

c e g o  a p o s t o l s t w a .

N a  z a k o ń c z e n i e  o j c i e c  ś w i ę t y  u d z i e l i ł  w s z y s t k i m  a p o s t o l s k i e  

g o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a ,  p o c z e m  p r z e s z e d ł  p r z e z  k o r y t a r z ,  g d z i e  z a ­

t k n i ę t e  b y ł y  c h o r ą g w i e  w s z y s t k i c h  n a r o d o w o ś c i ,  r e p r e z e n t o w a -  

n j Y h  w k o l e g j u m  p r o p a g a n d y  w i a r y .

B. członkowie rządu wiedeńskiego
staną przed Trybunałem Stanu

BERLIN. PAT. W  dzienniku ustaw Rzeszy z dnia 20 sier­
pnia ogłoszona została ustawa „o odpowiedzialności członków 
byłego austrjackiego rządu związkowego, rządów krajówych i 
ich wspólników". W  ustawie tej powiedziano m. in., że członko­
wie byłego austrjackiego rządu związkowego, którzy w swej 
działalności dopuścili się złamania prawa lub też działalność ich 
była szkodliwa dla nąrodu, jak również wspólnicy członków rzą 
du, będą mogli być pociągnięci do odpowiedzialności przed try­
bunałem stanu w Wiedniu.

W  kołach dobrze poinformowanych stwierdzają, że usta­
wa o pociągnięciu do odpowiedzialności członków b. rządu 
austrjackiego, oczekiwana była już oddawna i że na zasadzie tej 
ustaw}', do odpowiedzialności pociągnięte zostaną tylko osobi­
stości czołowe, które dopuściły się istotnie wielkich p—ustępstw

Paryż o wizycie Horthy‘ego w Niemczech
PARYŻ. Pat. Wizyta regenta Hort- 

hy‘ego w Berlinie zajmuje poważnie u- 
wagę prasy paryskiej, która wykazuje 
ż może mieć ona doniosłe znaczenie 
^la dalszego układu stosunków w Eu- 
" " 'ie  nsddunajskiej. Prasa paryska za­
znacza, że w obecnej sytuacji trudno 
test wymagać od Węgier, aby prowa­
dziły politykę antyniemiecką, w każdym 
razie opinja francuska może tylko wy­
razić życzenie, aby Węgry nie poszły 
zbyt daleko po drodze współpracy z 
Niemcami i aby zdołały utrzymać swą 
całkowitą niezależność polityczną i go­

spodarczą w stosunku do Trzec*ej Rze­
szy.

Charakterystyczne są pód tym wzglę 
dem uwagi „Temps“, który w przygo­
towaniach niemieckich, nadających po­
bytowi regenta Horthy‘ego wlelke ramy 
wydarzenia niemal historycznego, chce 
widzieć wyraz usiłowań kierowników 
polityk} niemieckiej definitywnego 
wciągnięcia Węgier w orbitę woływow 
politycznych Rzeszy i doprowadzenia do 
całkowitego zerwania między Węgrami 
Małą Ententą, a przedewszystkiem z 
Czechosłowacją.

Henlefn u Hitlera
Czy Niemcy sudeccy mogą nrzyjąć propo­

zycje Runcimana
LONDYN. PAT. „Sunday Chronicie" donosi z Pragi, jako 

by Konrad Hettlein miał w tajemnicy wyjechać do Berlina. We 
dług dziennika, złoży on kanclerzowi Hitlerowi sprawozdanie o 
rozmowach, jakie miał z lordem Runcimanem i zapyta kanclerza 
czy może przyjąć zaproponowane przez lor.!.. Runcimana pewne 
zmiany do postulatów partji sudeckiej.

Arm’a japońska przełamuje
Hnię obronna na pó.noc rd Hankou

TOKJO. Pat. Jak donosi agencja Do 
mci Japończycy odnieśli nowe sukcesy 
w czasie ofenzywy w południowej czę­
ści prowincji Szansi, której celem jest 
opanowanie lewego brzegu rzek} Żół­
tej, stanowiącej naturalny punkt obron­
ny Chin w postaci 300-miljonowej bar- 
jery na północ od Hankou.

Według depeszy z Taiyuan. stol:cy

prowincji Szansi, wojska japotiskie, — 
które zawładnęły niedawno Puczou — 
kiaricową stację kolejową na południu 
Szansi, zajęły Metingcze, położone w 
odległości kilku kilometrów od rzekł 
żółtej. Ta sama depesza donosi o  od­
wrocie 65-ej dywizji chińskiej, 

i Wojska japońskie kontynuują marsz 
w kierunku Maoting wzdłuż rzek} Żółtej.

HANKOU. Pat. Samoloty japońskie'drugiego nalotu. Bomby zniszczyły 20 
dokonały dwukrotne nalotu na Hankou. j domów w okołiicy Wuszang.
Miasto bombardowano tylko w czasie ’

„W ywczasy”  na linji frontu
SZANGHAJ. PAT. Na południe od Kiukiang, wojska japońskie 

obsadziły Singtse na zachodnim brzegu jeziora Poyang oraz obsadziły 
południowe zbocze góry Luszttn. Na zachód od Luszan, wojska japoń­
skie znajdują się w odległości 22 km. na południe od lin ji kolejowej 
Kiukiang -  Nanczang.

W  uzdrowisku Kuling, będącem znaną stacją  klimatyczną, na 
górze Luszan, znajduje się w obecnej chwili znaczna ilość Europejczy­
ków i  Amerykanów, spędzających tam swe wywczasy. Kuling znalazło 
się na lin ji frontu.

Demokraci w zmowie z gangsterami
Jak się tworzę fundusze wyborcze

NOWY YO RK. PAT. Protest przeciwko Jim m y H ines‘owi, b. prze 

wódcy Tammany Hall, nie przestaje budzić sensacji. Ja k  z przewodu 

sądowego wynika, dochody bandy gangstera Flegenheimera z loterji 

nielegalnej, wahały się pomiędzy 20 a 200 miljonami dolarów rocznie. 

Murzyn z Harlemu Pompez oświadczył przed sądem, iż jego dzienny, 

przeciętny wpływ wynosił 8 tysięcy dolarów, lecz musiał on swój „lu­

kratywny in teres" odstąpić żydowi Flegenheimerowi. Inny świadek ze­

znał, iż Flegenheimer w roku 1932 złożył 15 tys. dolarów na fundusz 

wyborczy demokratów, a wzamian za to kilku oddanych mu ludzi otrzy 

mało nominację na stanowiska, które gwarantowały bezkarność jego 

bandy.

len. llGilleiDin opuścił Beriin
Szef lotnictwa francuskiego podkreślił wysoką w ar­

tość lotnictwa niemieckiego
B E R L I N .  P A T .  S z e f  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  l o t n i c t w a  f r a n c u  

s k i e g o  g e n .  V u i l l e m i n  o d l e c i a ł  w c z o r a j  r a n o  z l o t n i s k a .  S c a a k e n  

d o  P a r y ż a .  N a  p o ż e g n a n i e  g e n e r a ł a  p r z y b y l i  n a  l o t n i s k o  a m b a s a  

d o r  f r a n c u s k i  F r a n c o i s  P o n c e t  i k i e r o w n i c y  l o t n i c t w a  n i e m i e c k i e  

g o .  P o  s e r d ę c z n e m  p r z y w i i a n i u  s i ę  z p r z y b y ł y m i ,  g e n .  V u i I I e m i n  

w r a z  z g e n e i a t e m  M i l c h e i n  w ś r ó d  d ź w i ę k ó w  M a r s y l i a n k i  i n i e ­

m i e c k i c h  h y m n ó w  n a r o d o w y c h  p r z e s z e d ł  p r z e d  f r o n t e m  k o m p a -  

nj i  h o n o r o w e j .  P o  w y s t a r t o w a n i u ,  s a m o l o t  o k r ą ż y ł  l o t n i s k o ,  p o ­

czer ń s k i e r o w a ł  s i ę  n a  z a c h ó d .

P r z e d  p u s z c z e n i e m  B e r l i n a  g e n  V  u i 11 e  rn ‘ 11 z ł o ż y ł  w o b e c  

b e r l i ń s k i e g o  k o r e s p o n d e n t a  „ E s s e n e r  N a z i c n a l z t g "  n a s t ę p u j ą c e  

o ś w i a d c z e n i e :

Jestem baHzp rad z interesującego i miłego pobytu w wa­
szym kraju. Zarówno ja, jak i moi towarzysze, jesteśmy niezwy 
kle zadowoleni z serdecznego przyjęcia, jakie zgotował nam na­
ród niemiecki. Korzystam z tej sposobności, aby złożyć mu za to 
podziękowanie. Uważam za wielki zaszczyt dla siebie, że zosta­
łem przyjęty przez kanclerza Hitlera, a czas, spędzony w Karin- 
hall z marszałkiem Goeringieni, pozostawił mi niezatarte wspo­
mnienia. Podziwiam lotnictwo Rzeszy i wysoką wariość jego per 
sonelu. Życzeniem naszem jest, aby wieży przyjaźni, zadzierz­
gnięte przez gen. Milcha w czasie jego wizyty w Paryżu, wzmóc 
nione przez nasz pobyt w Niemczech, rozwijały się w atmosfe­
rze dobrego sąsiedztwa naszych obu narodów.

PARYŻ. Pat. Gen. Vuiłlemin wylą- 1  lotnictwa sir Kingsley Wood. Na ten 
do wał na lotnisku w Vi!la Coublay o ! temat niemieckie koła polityczne oświad 
godz. 12.15. J czają, iż wizyta ta, której zapowiedź

PARYŻ. Pat. Jak podaje berliński j jest niewątpliwie przedwczesna, może 
korespondent Havasa, wizyta gen. V uil' być jednak uważana za możliwą, gdyż 
lemin w Niemczech zrodziła myśl pod- i sekretarz stanu do spraw lotnictwa gen, 
tóży do Berlina angielskiego ministra ■ Milch bawił już w Aneglji z wizytą.

Gdzie jest Negrin
Tajemnicze podróże szefa rządu czerwonej Hiszpanii

PARYŻ. PAT. W paryskich kołach politycznych budzi za­
interesowanie sprawa tajemniczego zniknięcia premjera hiszpań 
skiego prof. Negrina. Wojskowy samolot hiszpański, który miał 
odwieźć premjera Negrina z Zurychu do Barcelony, wylądował 
wczoraj na lotnisku w Perpignan. W samolocie jednak, poza pi­
lotem, znajdował się tylko podsekretarz stanu w min. sp“aw we 
wnętrznych dr. Rapbael Mendez, przyjaciel premjera, który od­
mówił wszelkich wyjaśnień na temat miejsca pobytu prof. Negri 
na. W kołach politycznych rozeszły się więc pogłoski, że pre­
mjer Negrin, korzystając ze swej podróży udał się incognito do 
Paryża lub Londynu, celem odbycia rozmów politycznych.

Na frontach Hiszpanii
SALAMANKA. Pat. Komunikat urzę 

dowy głównej kwatery wojsk gen. Fran 
co: Na froncie Walencji na odcinku 
Bejis odparto w dolinie rzeki Ebro atak 
nieprzyjacielsk}. —  Kontynuowaliśmy 
marsz naprzód na głębokość 4 kim., zaj 
mując zbudowane przez nieprzyjaciela 
stanowiska, przyczem wojska rządowe 
pozostawiły tam prawie 500 zabitych i 
700 jeńców.

Następnie komunikat zaprzecza po­
danym przez wojska rządowe wiadomo 
ściom o zwycięstwach powietrznych 
ł o  posuwaniu się oddziałów rządowych 
w górach Del Toro j na odcinku Con- 
juro.

SARAGOSSA. Pat. Jak donosi kores 
pondent Havasa, ubiegły tydzień zazna 
czyi się tylko operacjami lokalnem; za­

równo ze strony wojsk powstańczych, 
jak i rządowych, albowiem każdy z prze 
ciwników usiłował odciążyć swą główna 
linię. Na odcinku Segre usiłowały pod­
jąć dywersję wojska rządowe, lecz nie 
udało im się to. Natomiast podobny ma 
newr wojsk powstańczych na froncie 
Estramadury uwieńczony został powo­
dzeniem, ponieważ wojska rządowe 
ściągnęły pośpiesznie ood Almaden kil­
ka dywzyj z frontu Walencji. Na innych 
odcinkach walki nie miały znaczenia 
strategicznego, lecz cele, postawione 
przez-wojska powstańcze, zostały osiąg 
nięte. W ten sposób kończą się przygo 
towar.ia do wielkiej bitwy, którą gen. 
Frano > ma niebawem wydać.

Petardy w kinematografach
Zbrodnicze wybryki służby kinowej

NOWY YOREL PAT. W czoraj wieczorem w czasie przedstawień 
w 13 kinematografach, należących do tego samego przedsiębiorstwa, 
rzucono bomby z gazem łzawiącym i  petardy. Wśród widzów powstała 
nieopisana paiuka 20 osób odniosło rany, wśród nich kilka bardzo po­
ważne. Przedstawienia zostały przerwane a publiczność w popłochu opu­
szczała sale. Policja, która we wszystkich wypadkach natychmiast przy 
była na miejsce, nie zdołała u jąc sprawców zamachów. Ogólnie przypu­
szczają, iż bomby rzucali członkowie związku zawodowego pracowników 
kinematograficznych, m a jąc j zatarg z przedsiębiorstwem, którego włas­
ność stanowią wspomniane kina.
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Po szkocku
Doktór Deedle i doktór Moore, 

obaj lekarze praktykujący w Aber- 
deCn w Szkocji, nie cierpią się wza 
jemnie. Doktór Deedle ma lepszą, dróż 
szą klijentelę i dlatego za wizytę pła 
ci mu się znacznie więcej. Doktór 
Moore zaczął praktykę dopiero przed 
kilku laty i dlatego musi się zadawa­
lać znacznie skromniejszemi honora­
riami. Ale właśnie dlatego doktór 
Deedle wyraża się o nim pogardliwie. 
Twierdzi on, że młody Moore obniża 
ceny. Moore natomiast nazywa dra 
Deedle „katem " na pieniądze. Obaj 
panowie znają się oczywiście, a  nawet 
kłaniają się sobie, skoro się tego nie 
da uniknąć. Pozatem obaj opowiada­
ją  o sobie arabskie bistorje, któremi 
n ikt się zbytnio nie przejm uje, ponie­
waż dotyczą one wyrachowania i  wo- 
góle liczenia, a  do tego są w Aber- 
deen wszyscy przyzwyczajeni.

W  tak iej sytuacji zdarzyło się, że 
pewnego dnia dr. Deedle przybył do 
d -ra  Moore w godzinach ordynacyj- 
nych. Dr. Moore zdumiał się niepo 
miernie, a zdumienie to nie bardzo 
przeszło, gdy się dowiedział, że dr. 
Deeble zjawia się jako pacjent. Prze 
ziębił się silnie i przeziębienie to sta­
ło sę tak uporczywe, że nie chce ustą 
ptó. Prosi więc, by dr. Moore go zba­
dał.

Dr. Moore nie ma oczywiście nie 
przeciw termu. Bada starego chudziel- 
ca i zapisuje mu coś, co bezwarunko­
wo winno pomóc. Je s t  dumny, że dr. 
Deedle zwrócił się właśnie do niego. 
Klepie go więc po łopatce i wyraża 
nadzieję, że zapewne wkrótce wszyst­
ko będzie w porządku. Potem mamro 
cze coś o niedożywianiu się i  koniecz­
ności stoeowania wełnianej bielizny, 
oraz o tem, że wiek ma swoje prawa.

Zapasany środek okazuje się istot 
nie nadzwyczaj zbawiennym. Kaszel 
ustaje jnż po kilku dniach, znacznie 
szybciej, niż na to dr. Moore liczył. 
Ody dr. Deeble je s t  na ostatniej wi­
zycie, dr. Moore nie może się pow­
strzymać i  zapytuje go, co spowodo­
wało, że wybrał się do niego jauo pa 
cjent, a nie poddał się własnemu le­
czeniu ?

—  Teu wypadek —  odpowiada dr. 
Deedle —  by tak  prosty i  jasny, że 
szukałem dla siebie możliwie taniego 
lekarza. Gdybym się sam leczył, wy­
padłoby mi to znacznie drożej, gdyż 
za darmo nie leczę nikogo, nawet sie­
bie samego. Dlatego właśnie pan mi 
się nadawał.

To pow1 odziawszy uśmiecha się 
kwaśno, kładzie trzy szylingi na stole 
i zostawia zdumionego dra Moore, u - 
siłującego pomiarkować swą wście­
kłość.

M inął pewien czas. Czas m ija tak 
że w Aberdeen. Obaj panowie kłania 
ją  się sobie w dalszym ciągu, jeśli ko­
niecznie trzeba. Nagle znowu wyda­
rzyła się rzecz niezwykła.

Tym razem chory był dr. Moore. 
Jak aś  niedyspozycja żołądkowa, która 
stała się nieznośna. Z kolei zdumiał 
się dr. Deedle, ale m yśli: „ostatecz­
nie cóż takiego dziwnego ? "

Bada więc tłustego, grubego dra 
Moore, przepisaje d jeię  i  proszki, a w 
rozmowie w trąca coś o konieczności 
wstrzemięźliwego spożycia i kuracji, 
tkóra jednak potrwa przez pewien 
ezas i będzie kosztowną. ,

Pod znakiem białej róży
Międzynarodowy Kongres Ogrodniczy w Berlinie

W  gromnym gmachu opery K rol­
la  na Kónigs - P latz od tygodnia 
obraduje wielki Międzynarodowy, 
Kongres Ogrodniczy. P lagi 50 państw 
zdobią fronton gmachu, a  prawie dwa 
tysiące uczestników, różnojęzycznym 
tłumem wypełnia piękne sale, zamie­
nione w kwitnące ogrody, pachnące 
kwiatami i żywicą. Miękkie dywany 
tłumią kroki, czerwone światełka nad 
drzwiami d ają znać, że odbywa się 
właśnie jak iś  referat. Na przerwie w 
cienistym K ro ll .  Gartan, koło szem­
rzącej fontanny toczy się dalszy ciąg 
naukowej dyskusji.

P O L SK A  JE S T  POWAŻNIE 
REPREZEN TOW AN A

Udział Polski je st w kongresie bar 
dzo liczny i  poważny. Poza oficjalną 
delegacją, składającą się z ośmin 
osób przyjechało przeszło czterdziestu 
fachowców i  miłośników ogrodnictwa. 
Naukowcy przyjechali tu ze swemi 
doświadczeniami, fachowcy po nowe 
zdobycze. Spotykamy więc p. prof. dr. 
M arjana Górskiego z S.G .G W ., p. 
prof. Uniw. Jagiellońskiego dr. K azi­
mierza Roupperta, wielu ifinych wy­
bitnych pracowników naukowych, jak  
również przedstawicieli wielkich firm  
i zakładów państwowych i  prywat­
nych. Je s t  więc p dr. A. Wróblewski 
z ogrodów Kórnickich pod Poznaniem, 
je st p. dr. P . Hoser z Warszawy i p. 
inż. M arja  Kuropatwińska z Ledu- 
chowa. Niezmordowanym organizato­
rem i przewodniczącym delegacji poi - 
skiej je s t p. dyr. Aleksander Gird- 
woyn.

STHHCJE m
znajdzie ten, kto pierw­

szy ogłosi

w „SŁOWIE"
o jej poszukiwaniu

Jednakże wbrew przewidywaniom 
dra Deedle, zdrowie dra Moore po­
prawia się* względnie szybko. Niedys­
pozycja pod wpływem kuracji przemi 
ja  i  pewnego dnia dr. Moore jest cał 
kowicie wyleczony.

Gdy pacjent je st na ostatniej wi­
zycie u dr. Deedle, ten nie może się 
powstrzymać, hy nie zapytać co spro­
wadziło kolegę do niego, skoro prze­
cież łatwo mógł sam przeprowadzić le 
czenie ?

A dr. Moore bez mrugnięcie po­
wieką, z kwaśnym uśmieszkiem, odpo 
wiada:

—  Trzeba panu wiedzieć panie ko­
lego, że jestem bardzo kiepskim płat­
nikiem. Gdybym się sam leczył, po­
zostałbym sobie dłużny honorarjum, 
a jestem  w takiej sytuacji, że potrze 
bny mi każdy szyling. Dlatego my­
ślałem, że lepiej będzie przeprowadzić 
kuraej s u pana...

To powiedziawszy, bierze kapelusz, 
skłania się i pozostawia dra Deedle, 
zajętego opanowywaniem swego obu­
rzenia.

Wybr. WeL

(Korespondencja własna)

Nazwiska polskie figurują we 
wszystkich prawie sekcjach specjal­
nych. Szczególnie wzbudziły zaintere­
sowanie referaty  p, prof. Górskiego 
o nawożenin i p. dyr. K arola Jansza 
o szkółkarstwie. Ten ostatni referat 
wygłoszony był na plenum, gdzie 
wogóle było tylko 10 prelekcyj.

Przy stole prezydjalnym Polska 
m iał:, poczesne miejsce i  dwukrotnie 
delegaci polscy byli przewodniczący­
mi obrad sekcyj oraz raz posiedzenia 
plenarnego.

ŚW IETN A  ORGANIZACJA 
KONGRESU

Gospodarze niemieccy postarali się
0 wzorowe zorganizowanie Kongresu
1 trzeba przyznać, że popisali się chlu 
bnie swemi, w tym kierunku zdolno­
ściami. Mnóstwo drobnych napozór, a 
przecież niezmiernie dla całości waż­
nych szczegółów, tworzyło doskonałe 
ramy dla prac kongresowych. Każdy 
referat tłumaczony był natychmiast 
na niemiecki, francuski, angielski i 
włoski, a przez słuchawki można było

Morać dany odczyt w dowolnym ję ­
zyku. Po raz pierwszy w dziejach 
międzynarodowych kongresów ogro-d 
I .iczych wprowadzony był dla referen 
tów polskich także język polski.

Dwadzieścia sekcyj specjalnych o- 
bradowało prawie jednocześnie, gdyż 
rozległy gmach został odpowiednio 
przystosowany do potrzeb Kongresu.

OD RÓŻY DO POMIDORA

Ju ż same nazwy sekcyj dać mogą 
pojęcie o rozległości tematów i prac 
Kongresu. Technika ogrodnicza, wy­
kształcenie ogrodnicze, zdobnictwo, 
produkcja i zbyt, owocarstwo, warzy­
wnictwo, ochrona roślin, przetwórst­
wo, ogródki działkowe, szkółkarstwo, 
nasiennictwo i szereg innych działów 
posiadało własne sekcje. Polscy dele -  
gaci wzięH udział w pracach .osiem­
nasta sekcyj, czyli właściwie we wszy 
stkich jeżeli się uwzględni, że sek 
c je  takie, ja k  owocarstwa tropikalne­
go i niemieckiej nomenklatury ogrod­
niczej tliż e j naszych fachowców nie 
dotyczą.

Dorobek prac Kongresu jest bar­
dzo poważny. Zostanie on udostępnio 
ny już w najbliższym czasie i zainte­
resuje nietylko tych, którzy się fa - 
cnowo ogrodnictwem zajmują, ale tak 
że posiadaczy ogrodów prywatnych. 
Technika ogrodnictwa robi ostatnio 
olbrzymie postępy, a na gruncie nie- 
m itrkim  szczególnie to się daje zau­
ważyć gdyż Niemcy zawsze uchodziły 
za kra j wysokiej kultury ogrodniczej, 
co i teraz nie uległo zmianie.

Uzupełnieniem obiad kongresu są 
liczne wycieczki do wzorowych zakła 
dów i  ogrodów. Specjalnie zorganizo 
wano także wycieczkę na wystawę 
kwiaciarską w Essen. Tutaj można 
się przekonać, jak  gruntownie i soli­
dnie traktowana je s t wiedza ogrodni­
cze i jakie  cuda wyczynia artystycz­
ny smak i pomysłowość zapalonych 
fachowców. Są to istotnie „Blumen- 
w under".

W  sercu czarnego zagłębia westfal 
skiego kwitną przedziwnemi kolora­

mi róże. Róże bez kolców. Dyomizyj- 
ski kwiat wdzięcznie rozchyla swe 
płatki, a  tajemnicze zabiegi hodowcy 
każą mu się dostosować do gustu i 
pragnień jego miłośników.

Ź tem dostosowywaniem koloru 
kwiatów do mody, deser lów i barw 
materjałów dzieje się prawdziwą or- 
g ja Znalazło to również odbicie w 
pracach Kongresu. Dr. Antonio Ru- 
sconi z I ta l ji  mówił o ogromnych mo­
żliwościach, jakie  w tym względzie 
m ają goździki. Każda piękna pani mo 
że mieć do swego kostjumu odpowied 
ni kolor kwiata.

HORMONY ROŚLINN E

W ięcej naukowości i wiedzy w o- 
grodnictwie —  wołał w swym refera­
cie belgijski delegat L. de Bruyker.

Godne uwagi nawet nie fachowca, 
nawet tego, kto żadnego ogródka nie 
posiada, są badania nad hormonami 
roślinnemu Mówił o tem Anglik Tin - 
cker, wskazując na nowe niezbadane 
jeszcze całkowicie, ale już doświadczo 
ne działanie owego „W uchsstoff1 \ 
powodującego szybszy i silniejszy 
wzrost roślin, szczególnie delikatnych 
i nieprzystosowanych do nowego kli­
matu, Normalny kwiat daje lepsze 
egzemplarze, intensywniejszą barwę, 
drzewa owocowe większy zbiór. Nie 
należy tego łączyć z pojęciem zwykłe 
go, sztucznego nawozu, gdyż jest to 
całkiem co innego.

Przetwórstwo owocowe, napoje, 
handel owocarski i łączące się z tem 
zagadnienie zbioru, przechowywania, 
sortowauia i orgamizacji rynku szcze­
gólnie są interesujące dla naszych] 
hodowców, którzy z jednej strony co­
raz więcej uniezależniają się od po­
średnictwa żydowskiego, a z drugiej, 
za mało jeszcze stosują wieloletnią 
praktyką w największych krajach 
sprawdzono metody, zapewniające wię 
kszą rentowność i solidność rynku. 
Nasz handel owocami je s t w dużym 
stffpniu zachwaszczony różnemi, wpro 
wadzonemi przez żydowskich pachcia 
rzy zwyczajami, jak  np. osławiony 
„ s tró j"  (ładowanie owoców bet, sor­
tymentu i ozdabianie skrzynek z 
wierzchu lepszym wyborem). Z ołów­
kiem w ręku można wykazać wadli­
wość tego systemu. M niejsza zresztą 
o szczegóły.

Duży dział rolnictwa, jakiem  jest 
kwiaciarstwo, owocarstwo i warzyw­
nictwo, oceniać należy jako obfite 
źródło bogactwa narodowego. W łaś­
nie tak, jak  czynią to Niemcy, które 
nietylko myślą o samochodach, auto­
stradach, tankach i armatach, ale tak 
że o wyzyskan.u darów przyrody i 
wiedzy. Dlatego najwyższe czynniki 
państwowe Rzeszy wzięły udział w o- 
bradach Kongresu, dlatego kanclerz 
H itler przysłał serdeczną depeszę z 
życzeniami pomyślnych prac.

TAD. C iE SZ E W SK I

IConfis' a-a powieści poznafisk j autorki
POZNAŃ. Autorka skonfiskowanej do druku manuski : ty "dwóch dalszych 

powieści „Batfjlus Eroticus" p. Aieksan części powieści ?:-• 'lutowane: „Nobles- 
dra Chełmińska, wniosła przeciwko koi se obl';ge“ i „Pra u u silnych". Powieść 
f.SKacie zażalenie do sądu okręgowego, bowiem miała być trylogją.
Konfiskatą objęte byty również złożone

PASAŻEROWIE SPALONEGO SAMOLOTU
otrzymała odszkodowani*

WARSZAWA. Pasażerwie polskiego 
samolotu „Lockheed 14“, który uległ w 
ub. tygodniu pożarowi na lotnisku bu­
kareszteńskim, bezpośrednio przed star 
tem do Warszawy, otrzymają odszkodo 
wania za spalone bagaże.

Odszkodowania wypłacone będą

według zgłoszonej wagi bagażów, zaś 
za kosztowności tylko w rym wypadku, 
o ile były one osobno deklarowane. Spa 
lony samolot był ubezpieczony na 400 
tys. złotych, tak, że linje lotnicze nie 
poniosą żadnej szkody.

Zamknięta w zakładzie obłąkanych
skarży Skarb Państwa o 110 tys. zł.

WARSZAWA. Do pierwszego wy­
działu cywilnego warszawsl iego sądu 
Okręgowego wpłynęła sensacyjna skarga 
Marjf Tymochowicz, która wystąpiła z 
powództwem przeciwko skarbowi pań­
stwa o odszkodowanie w wysokości 110 
tys. zł.

Sprawa przedstawia się niezwykle 
zagadkowo. Dn'a 15 grudnia 1933 roku 
Marja TymOchówicz wróciwszy do do­
mu, otrzymała od siostry informacje, iż 
ma się udać do komisarjatu P. P. na 
ul. Wileńską, gdzie ją  wzywają. W ko- 
misarjacie zawiadomiono ją, iż ma się 
ona udać do starostwa, poczem z pow­
iatem odprowadzono znów do komtear 
Jatu, skąd przetransportowano o półno­

cy do zakładu dla umysłowo choryełi 
Jana Bożego.

Poszkodowana przebywała w zakła* 
dz,e do 4 stycznia 1934 roku poczem ją 
zwolniono.

Marja Tymochowicz skarży więc 
skarb państwa o odszkodowanie, twl.er. 
dząc, że na parę dni przed je j izolowa­
niem założyła przedsiębiorstwo, wytwa 
rzające zabawki na choinkę, w któfć 
włożyła cały swój posiadany kapitał w 
wysokościl 70 tys. zł. do sumy tej do- 

i chodzi 30 tys. zł. spodziewanego zysku 
oraz 10 tys. zŁ tytułem strat moralnych.

Tak więc powódka domaga się od 
skarbu państwa razem 110 tysf.ęcy zło­
tych. Powództwo z urzędu wnosi adwo 
kat Sadokierski.

CHŁOPI POKŁADLI SIE NA ZIEMIE
b y  orzeszkodzif pracy mierniczych

SOSNDw Ił C. W e wśi Racławice 
Olkuskie prowadzone są prace scale­
niowe gruntów, wobec rozproszenia po. 
szczególnych gospodarstw przy dzia­
łach majątkowych. Część gospodarzy 
była niezadowolona z otrzymanych przy 
dziajów po pomiarach ] nie pozwoliła

mierniczemu prwadzić dalszych robót—  
Wezwano wobec tego policję, lecz wie 
śniący z żonami i dziećmi, w liczbie o- 
koło 200 osób, pokładli się na ziemię,—  
uniemożliwiając prowadzenie robót.

Wobec tak niezwykłej demonstracji!, 
dalsze prace scaleniowe przerwano.

Plotki przyczyną zbrodni
Potworne dzieciobójstwo pod Lwowem

Żądajcie „Słcwt
we wszystkich kioskach 
kolejowych „RUCHU" na 

terenie całej Polski.

LWÓW. Epilog wstrząsającego dra­
matu rodzinnego rozegrał słę przed są­
dem Iwowskihn. Mianowicie 22-letnl 
gospodarz Jan Bąk z Biłki Królewskiej 
pod wpływem plotek witjskich doszedł 
do wńjosku, że jego ukochana córka 
zawdzięcza swe życie stosunkowi żony 
z innym. Korzystając z nieobecności

matki, zabił dziecko, oświadczając mat­
ce, że dziewczynka wypadła z kołyski.

Teść Bąka doniósł o zagadkowej 
śmierci dziecka policji, która wszczęła 
śledztwo. Bąk obecnie stanął przed są­
dem oskarżony o zamordowanie dziec­
ka. Wyrodny ojciec skazany został na 
4 lata więzienia.

Mężczyzna podrzucił dziecko
Awantura w kuluarach Sądu

WARSZAWA. Sąd okręgowy w War 
sżawie rozpatrywał niezwykłą sprawę 
o  podrzucenie dziecka przez... mężczyz­
nę.

18-letni Józef Pogorzelskj stawszy 
się wbrćw intencji ojcem, bojąc się, że 
przyjaciółka będzie go skarżyć o alimen 
ta, zabrał 9-dniowego syna i oświad­
czywszy matce, że od’da go na wycho­
wanie, podrzucił dziecko w jednym z 
domów przy ul. Dzietnej.

Dziecko oddano policji, która odszu 
kala Pogorzelskiego, który w piątek sta 
nął przed sądem. Na rozprawie stawił 
się już z nową narzeczoną. Sąd skazał 
P. na rok więzienia, zawiesiwszy mu 
karę przez 4 lata.

Na korytarzu sądu omal nie doszło 
do awantury, bo przybyła tam matka

dziecka usiłowała pobić niewiernego 
i jego nową sympatję. Zajściu przeszko 
dził eskortujący jednego z więźniów po. 
łicjant.
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ANTONI CZECHOW

ZAPARCIE. Lekarskie powagi podnoszą 
1 z uznaniem niezawodne działanie natu­
ralnej wody gorzkiej „Franciszka Józe­
fa" także u ludzi w późniejszym wieku.

1 KG. GRZYB POD PUCKIEM

j WEJHEROWO. W lasach pod Puc- 

| kiem znaleziono grzyb wagi prawie jed 
nego kilograma. Grzyby na Kaszubach 

dopisały w tym roku bardzo dobrze. 
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Opowiadanie starego ogrodnika
W  oranżerjaeh hrabiego N. odby­

wała się wyprzedaż kwiatów K upu- 
’ jąeych było niewielu: ja , mój sąsiad 
obywatel ziemski, i młody kupiec leś­
ny. Podczas gdy robotnicy wynosi­
li nasze wspaniałe sprawunki i pako­
wali je  na wozy, siedzieliśmy u wej­
ścia do oranżerji, gawędząc o tem l 
o owem. Przyjemnie było ciepłym ran 
kiem kwietniowym siedzieć w ogro­
dzie, słuchać ćwierkania ptaków i pa­
trzeć, jak  kwiaty, wyniesione na 
swobodę, cieszą się słońcem.

Pakowaniem roślin zarządzał 6am 
ogrodnik, pan Michał, zacny starzec z 
twarzą wygoloną i okrągłą, w fu trza­
nej kamizelce, bez surduta. Milczał 
przez cały czas, przysłuchując się na­
szym rozmowom, i czekał, czy nie usły 
szy jakich nowin. Był to człowiek rO 
zumny, bardzo dobry, przez wszyst­
kich szanowany, Niewiedzieć czemu, 
uważano go za N.emca, aczkolwiek z 
ojca był Szwedem, z matki zaś Ro­
sjaninem i nawet chodził do cerkwi. 
Mówił po rosyjsku, po szwedzku i po 
-iemiecku, dużo czytał w tych języ­
kach, i największą przyjemność moż- 

mn było sprawić, dając mu jakąś 
£  4 '■ ia/kę, albo rozprawiając z

nim naprzykład o Ibsenie. Miał swe 
niewinne słabostki; lubił więc, gdy 
go nazywano starszym ogrodnikiem, 
chociaż był sam jeden, bez żadnych 
pomoników; wyraz twarzy miał zaw 
sze poważny i wyniosły, nie znosił 
sprze siwo w w rozmowie i lubił, gdy 
go słuchano z uwagą.

—  Oto ten zuch —  rzekł mój sąsiad, 
wskazując na robotnika o smagłej, 
cygańskiej twarzy: —  uprzedzam pa­
nów —  to znany rzezimieszek. W  ze 
szłym tygodniu miał sprawę w mie­
ście o rabunek, i wyobraźcie sobie, 
uniewinniono go. Biegli orzekli, że 
jest to osobnik o zmniejszonej poczy­
talności, a proszę spojrzeć na ten 
pysk kwitnący! W  ostatnich czasach 
zbyt często jakoś n nas uniewinnia­
ją  łajdaków, usprawiedliwiając ich 
przestępstwa choroba czy afektem. 
Te wyroki uniewinniające nie prowa­
dzą do dobrego; demoralizują tylko 

I masy i przytępiają poczucie odpowie 
I dzialności. Doprawdy, śmiało dziś moż 
Ina u nas cytować Szekspira: „ I na­

wet cnota sama, w dzisiejszy czas ze­
psucia ukorzyć się j " *  musi przed

i występkiem ".
—  To prawda —  przytaknął ku­

piec: —  i dlatego, że wciąż uniewin­
nia ją  na sądach, coraz więcej mamy 
zabójstw i podpaleń. Niech pan roz 
pyta tylko chłopów.

Pan Michał odwrócił się ku nam i 
powiedział:

—  Co do mnie, proszę panów, za­
wsze z zapałem witam każdy wyrok 
uniewinniający. Nie lękam się o mo- 
ra m ość, ani o sprawiedliwość, gdy 
dyszę: „n iew inn y"; przeciwnie, do­
znaję zadowolenia. Nawet gdy sumie­
nie mówi mi, że, usprawiedliwiając 
przestępcę, przysięgli popełnili błąd, 
naw tt wówczas tryumfuję. Osądźcie 
sami. moi panowie: jeśli sąd i p rzy -  
iiip li więcej wierzą człowiekowi, n i- 
źli poszlakom, dowodu n rzeczonym i 
oskarżeniom, to czyż ta wiara w czło­
wieka, sama w sobie, nie jest wyższa 
pnnad wszelkie nasze ludzkie kalku­
lacje? W iara ta dostępna jest tylko 
ri< licznym, którzy rozumieją i czują 
Chrystusa.

— Piękna myśl —  powiedziałem.
—  Ale bynajmniej nie nowa. Przy­

pora! ram  sobie, że bardzo dawno te­
mu, słyszałem nawet legendę o tem. 
Br rdzo miła legenda —  powiedział 
ogrodnik i uśmiechnął się. —  Opowia 
dała rai ją  nieboszczka babka, matka 
mego ojca, niezwykła staruszka. Opo­
wiadała mi ją  po szwedzku, i przypu­
szczam,że po rosyjsku nie powtórzę je j

w sposób równie piękny i klasyczny.
Poprosiliśmy go, by się nie krę­

pował trudnościami języka i opowie­
dział nam legendę. Wielce zadowolo­
ny, zapalił fajeczkę, rzucił surowym 
wzrokiem na robotników i zaczął:

—  W  pewnem małem miasteczku 
osiedlił się samotny, podeszły wiekiem 
mężczyzna nazwiska Tomson czy W il­
son —  mniejsza z tem. Nie chodzi o 
nazwisko, lecz o jego zawód, który 
był szlachetny, pan Tomson bowiem 
leczył ludzi. Zawsze był ponury nie- 
towarzyski, i mówił tyle tylko, ile wy­
magały jego obowiązki. Nigdzie nie 
bywał, z nikim nie utrzymywał sto­
sunków i żył jak  mnich. Rzecz w tem, 
że był to człowiek uczony, a w owych 
czasach uczeni nie byli podobni do 
zwykłych ludzi. Pędzili oni dnie i no­
ce na rozmyślaniach, czytając mądre 
księgi, na świat zaś spoglądali jako 
na marność i  nie tracili czasu na sło­
wa niepotrzebne. Mieszkańcy miaste­
czka rozumieli to dobrze i  nie doku­
czali lekarzowi czczą gadaniną. Byli 
radzi, że Bóg rakoniec zesłał im czło 
wieka, który ich leczy, szczycili się 
nim i powtarzali:

—  On wie wszystko.
Ale tego było za mało. Należało 

dodawać: „On kocha w szystkich",
i Człowiek ten miał cudowne, anielskie 
I serce. Wszystkich mieszkańców mia­

sta, choć byli to ludzie obcy, kochał 
jak  własne dzieci. Sam miał suchoty i 
kaszlał, ale gdy go wzywano do cho­
rego, wspinał się bez wahania na 
najwyższe góry, lekceważył mróz i 
upał, gardził głodem i pragnieniem. 
Nie brał od chorycL pieniędzy, i rzecz 
dziwna, gdy umierał ktokolwiek z je ­
go pacjentów, szedł za jego trumną i 
płakał. W krótce stał się tak nieodzo­
wny w mieście, że mieszkańcy dziwili 
się, ja k  mogli przedtmn żyć bez nie­
go. Wdzięczność ich nie miała granic. 
Dorośli i dzieci, dobrzy i źli, uczciwi 
i łotry — wszyscy szanowali go i czci­
li. Nigdy nie zamykał drzwi swego 
domu, wiedział bowiem, że nie znaj­
dzie się człowiek, któryby mu wyrzą­
dził najm niejszą krzywdę. Pewnego 
razu powracał nocą od chorego, i w 
lesie napadli go rozbójnicy, lecz, po­
znawszy go, z szacunkiem obnażyli 
głowy i zapytali, czy mogą mu być 
w czemś pomocni. Odprowadzili gc do 
samego miasta, uszczęśliwieni, że mo 
gą temu szlachetnemu człowiekowi 
oddać choć taką przysługę.

I  oto, człowieka tego, który świę 
tością swą odgrodził się od wszelkie­
go zła, którego nawet rozbójnicy ota 
czali życzliwością, znaleziono pewne­
go dnia zabitego. Zakrwawiony, ze 
zmiażdżoną czaszką, leżał na . dnie 
parowu, i  na bladej twarzy jego ma­

lowało się zdziwienie. Tak jest — 
nie strach i zgroza, lecz zdziwienie 
zastygło na jego tw arzj, gdy ujrzał 
przed sobą zabójcę. Można sobie wy­
obrazić ów żal, jak i ogarnął csJe mia 
sto po śmierci lekarza. Wszyscy byli 
w rozpaczy, nie wierząc oczom włas­
nym, i zapvtvwali siebie: kto mógł 
zabić tego człowieka? Sędziowie, któ­
rzy prowadzili śledztwo i dokonali 
oględzin trupa, orzekli: „Mamy tu
wszystkie oznaki zabójstwa, ale po­
nieważ niema na świecie człowieka, 
który byłby zdolny zabić naszego le­
karza, należy sądzić, że nie zaszła 
tn zbrodnia, mimo je j najoczywistsze 
znamiona, tylko okropny wypadek. 
Trzeba mniemać, że lekarz spadł w 
ciemności z góry i zabił się na 
śm ierć". Z tem zdaniem zgodzili się 
wszyscy. Lekarza pogrzebano, i nikt 
już nie mówił o śmierci gwałtownej. 
Wydawało się niemożliwe, by mógł 
istnieć nikczemnik, któryby podniósł 
rękę na lekarza. Przecie i nikczero- 
ność ma granice. Wszak prawda?

Nagle, wyobraźcie sobie panowie, 
przypadek naprowadza na zabójcę. 
Zauważono, że pewien łotr, znany ze 
swych występków, przepija w szynku 
tabakierkę i zegarek, które były wła 
snością lekarza. Zrobiono n niego re­
wizję i  znaleziono jeszcze lancet w 
złotej oprawie. Czy potrzebne są inne
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W terenie i na torach
P I Ę K N A  G R A  „ P 0 L 0 N J I “

pr?yn:si drużynie tej zwycięstwo nad Śmigłym 3:0 (2:0)
Po meczach Śmigłego z „Olim— 

PJV ‘ nie byliśmy najlepszego zdania 
0 grzi żubrów w ileńskich". Zespół 
ten wyraźnie nam się nie podobał.

Na wszystkich-zawodnikach znać 
było długą przerwę po pierwszej run 
drie młócki ligowej.

Ni ’ więc dziwnego, że byliśm r 
dość pesymirfycznie nastawieni, jeśli 
chodziło o stawianie horoskopów co 
do wyniku meczu z Polonją, która 
Przez cały czas pilnie się przygoto­
wywała. rozgrywając co niedzielę me- 

z poważnymi przeciwnucam.
W sprawozdaniach z meczów z 

■lOlimpja" d.abśmy temu wyraz.
lu n ęły  zaledwie dwa dni, ja k  z 

ebozu Śmigłego zaczęły dochodzić wia 
doiuości, że zespół ten także powa­
l e  wziął się do roboty, usilnie tre- 
TOij: aby podnieść swą klasę. Nieste _ 
ty. czasu było już zamało, aby nad­
robić wszystkie braki. Błąd, polegają­
cy na miesięteznem paozowaniu, śro­
dzie się zemścił!

Polonja wygrała na naszem boisku 
3:0.

Tego nie mógł dokonać nawet A.K. 
S. ani Wisła, które odjechały z W ilna 

stratą  dwóch punktów.
Czy zwycięstwo gości było zasłu­

żone ? —  oto pytanie, które zawsze 
ciśnie się na usta licznym „kibicom 
opuszczającym stadjon.

Dziś chyba, jak  nigdy, na to cza 
sem dość kłopotliwe pytanie —  łatwo 
odpowiedzieć. Mało stwierdzić, że Po­
lonja wygra ł' zasłużenie. Dla zobra­
zowania układu sił w obu zespołach, 
można na marginesie także dodać, że 
Sdyby Polonja po swojej wczorajszej 
grze, wyjechała z W ilra  ze stratą cho 
C1aż jednego punktu, byłaby to najwię 
ksza i  najbardziej bolesna niesprawie 
dliwość sportowa. Goście mile rozcza­
rowali publiczność wileńską, bo poka- 
2ali gr^ ładną, skuteczną i  sto jącą na 
Wysokim poziomie.

Aż przyjemnie było obserwować, 
.lak bezpośrednio po leniwym mało 
skutecznym i  cłaotycznym  ataku wił 
ruan, przechodziła do kontr -  ataku 
drużyn* gości.

Tu akcje rwa się ja k  pajęczyna, 
tam, —  widać planowość, zmysł orjen 
tacyjny i precyzję wykonania.

Same ręce składały się więc do o - 
klasków, ja k  prowadził piłkę K isieliń­
ski, ja k  rozdawał je  na prawo i lewo 
Nawrot, ja k  szybko startował do nich 
daźnieki, lub wreszcie ja k  karmił pił 
akmi całą piątką ataku gości —  repre 
Zentafeyjny pomocnik Polski Nytz. I  
*ńoj> spostrzeżenie: w Polonji współ- 

, _ oszczędność sił, w Śmigłym—  
®»ży wysiłek, wiele bieganiny i... to 
*»*ystkol

Porażkę Śmigłego do pewnego sto- 
tłumaczy brak dwóch zawodni­

k a * :  B ioka i  Zawieji. W ątpimy jednak 
®»«eno, tezy obecność nawet tych 
“*6 e h  graczy, zaUczauych do „lep- 
®*yehf w zespole wileńskim, przyczy 

się do pogorszenia zwycięstwa 
0lonji. W  Śmigłym w dniu wczoraj 

trudno było dopatrzyć się ja ś -  
ftł®jszycb punktów naprzykład w piąt 

ataku. Jeśli wyróżniać już ma u-

włowskiego. To jedyny zawodnik war 
tośoiowy, który nie m ając równych 
sobie współpartnerów, nie może siłą 
rzeczy wykazać się swemi nmiejętno 
ściami piłkarskiemi.

Najgorzej w piątce wilmaa wypadł 
Tatuś. Ju ż samo nazwisko zdradza 
braki tego napastnika. Tatuś je s t za 
powolny. Nic też dziwnego, że wszy­
stkie piłki mniej dokładnie podane, 
zbierali mu z przed nosa „poloniści". 
Drugim zawodnikiem, nai-.łabszym w 
zespole —  był Ballosek. Ballosek w 
ciągu całego spotkania, ani razu do­
kładnie nie umiał podać, dobrze się 
ustawić, a co gorsze wygrać po jedy­
nek. Marcem na skrzydl. troskliwie 
zaopiekował się Szczepaniak. Ta przy 
kra opieka tak dobrego obrońcy, jak  
Szczepaniak —  wpłynęła oczywiście 
ujemnie na grę Merca.

0  ile do piątki ataku wilnian ma­
my wiele pretensji i  zastrzeżeń, o ty­
le z całą przyjemnością oceniamy pra 
ce dwóch pomocników B u snwskiego i 
Puzyny, oraz obrońcy —  Grządziela. 
Tym trzem „mrówkom" Śmigły mu­
si dużo zawdzięczać. Gracze ci dwoi i 
się i troili, aby niedopuścić do strza 
łu Nawrota, Jaźnicldiego, Kisielińskie­
go, lub Pazurka.

Wszyscy trzej spełnili swe zada­
nie na piątkę, i gdyby nie oni, kto 
wie, czy wynik nie byłby wyższy.

Czarski w bramce miał kilka błę 
dów taktycznych, pozatem wywiązał 
się z zadania poprawnie, poza pierw­
szą bramką, którą bezwzględnie za­
pisujemy na konto jako winę bramka 
rza. Dobry bramkarz nie może wypu­
ścić z rąk piłki złapanej.

Ponieważ na początku sprawozda 
nia scharakteryzowaliśmy poszczegól­
nych zawodników Polonii, możemy 
więc teraz przejść odrazu do opisu 
przebiegu meczu.

Śmigły rozpoczyna z wiatrem.
Gra jest nerwowa, co znamionuje 

obie drużyny, które zdają sobie do­
kładnie sprawę z tegr że wynik dzi­
siejszych zawodów może niewą4pliw e 
nueć duże znaczenie przy d&iszycb 
walkach o utrzymanie się w lid ze.

Nerwowo szybciej opanowuje się 
Polonja i  przy grze z lekką przewagą 
te j drużyny w 10 min.. Nawrot ma o - 
kazję do strzelenia bramki, kiedy to 
otrzymuje piłkę od Pazurka i je st 
sam pod bramką. Nawrot strzela mi­
mo słupka obok wybiegającego bram­
karza.

Śmigły rewanżuje się także ata­
kiem. Marzec w 11 min, wykorzystuje 
nietrafienie piłki przez Szczepaniaka, 
jednak z odległości 10 metrów prze­
nosi piłkę ponad bramkę.

Radość w szeregach Polonj: nastę 
pnje w 15 minucie. Silny strzał P a ­
zurka łapie nieudolnie Czarski, piłka 
unieka bramkarzowi w pole, a nad­
biegający Jaźnicki z bliskiej od eglo- 
ści uzyskuje prowadzenie.

1 znów Śmigły ma okazję do wy­
równania.

Napastnicy strzelają jednak » e- 
celme.

Przenosi kilka strzałów Pawłowek
Partego z te j form acji, to tylko P a -  i Tatuś, oraz prawoskrzydłowy.

P o la k i?  Złoczyńcę zamknięto w wię- 
.Mieszkańcy byli wzburzeni, 

jednocześnie mówili:
— To nie do wiary! To niemożli- 

 ̂ Baczcie, by nie popełniono omył- 
l* Zderza się przecie, że wszystkie 

P°?*laki mówią nieprawdę.
T̂a sądzie złoczyńcę uporczywie 

Pierał się zbrodni. Wszystko prze- 
przeciw niemu, i przekonać 

• '  0 jego winie było równie łatwo,
' stwierdzić, że ta ziemia jest czar- 
f| ’ leez sędziowie jakby dostali obłę- 

11 • Po dziesięć razy ważyli każdą
nieufnie spoglądali na 

R ad ków , pili wodę... Sądzić zaczęli 
rana, a skończyli późnym

c?orem.
Oskarżony! —  zwrócił się głów-

: s§dzia do zabójcy: —  sad 
bie

>k,

uznał 
zabójstwa lekarza iwinnym 

azał ciebie...
Ołówny sędzia chciał powiedzieć: 

a karę śm ierci", lecz papier, na 
TO był wypisany wyrok, wypadł 

rąk, i sędzia, ocierając zimny 
czoła, zawołał:

. ~J  Nie! Je ś li sądzę fałszywie, 
llech mnie skarze Bóg, lecz przysię- 

sajn : ien człowiek jest niewinny! Nie 
m°gę powziąć takiej myśli, by mógł 

znaleźć człowiek, któryby się o- 
TOieLł zabić naszego przyjaciela le -

ktfiwi 
"TO z 
Pot z

karza. Człowiek nie jest zdolny do

tak głębokiego upadku.
—  Tak jest, niema takiego czło­

wieka —  przyświadczyli pozostali 
sędziowie.

—  Niema! —  zawołał tłum : —  
wypuśćcie g o!

Zabójcę puszczono wolno, i  nikt 
z ludzi nie zarzuci-, pyłowi niesprawie 
dliwości. I  Bóg —  mówiła babka mo­
ja  —  za tę wiarę w człowieka daro­
wał mieszkańcom miasta wszystkie 
grzechy. Bóg się raduje, gdy widzi, 
że człowiek jest Jego  obrazem i po­
dobieństwem, i  smuci się, gdy, zapo­
minając o godności człowieczej, są­
dzimy o ludziach gorzej, niż o psach. 
Niechby nawet wyrok uniewinniający 
przyniósł szkodę mieszkańcom mia­
steczka, wszelako pomyślcie, jak i do­
broczynny wpływ miała na nich ta  
wiara w człowieka, wiara, która prze 
cie nie pozostanie martwa: pielęgnu­
je  w nas bow.em szlachetne uczucia, 
uczy wielkoduszności, nakazuje mi­
łość i  szacunek dla każdego człow e- 
ka. Każdego! I  to jest najważniejsze.

Pan Michał skończył opowiadanie. 
Mój sąsiad chciał mu eoś odpowie­
dzieć, ltcz starszy ogrodnik uczyń, i 
gest, oznaczający, że nie lubi sprze­
ciwów, odszedł na stronę i  z powagą 
na twarzy zarządzał w dalszym cią­
gu pakowaniem kwiatów.

W  20 min. ładnie przeprowadzony 
przez Polonję atak lewą stroną koń­
czy się plasowanem podaniem do środ 
ka przez Kisielińskiego. Z pośród gra 
czy Śmigłego wyłania się Jaźnicki 
(Polonja) i z odległości paru metrów 
usadawia ponownie piłkę w siatce.

Je s t  2 :0 !

Na tem kończy się pierwsza poło­
wa.

Po przerwie początkowo więcej z 
gry ma Śmigły, który teraz d ą ż y j"  
wszelkiemi siłami do zwycięstwa.

Przypadkowy atak Polonji kończy

Z życia katolickiego
WIZYTACJA KANONICZNA W PARA- 

FJACH: SZYŁANY 1 SUDERWA

WILNO. — Zrana przybył do Szylai. 
J.E. ks. Arcybiskup Metropolita Wileń ■ 
ski. Arcypasterza powitało duchowień • 
stwo z ks. prob. Michałem Żukiem na 
czele, i organizacje społeczno -  katoli­
ckie i tłumy ludności Po nabożeństwie 
ingresowem Arcypasterz udzielił ok. 200 
osobom Salkramentu Bierżmowania i 
po tem zlustrował organizacje Akcji 
Katolickiej.

Również wczoraj Ks. Arcybiskup do­
kona: wizytacji kanonicznej w Suder- 
wie. Do Suderwy Arcypasterz przybył 
o godz. 11 rano w towarzystwie ks. dyr. 
Świrkowskiego i ks. mgr. Mościckiego. 
Odbył sę najpierw ingres, potem zosta­
ło odprawione nabożeństwo ingresowe. 
Następnie ks. Arcybiskup udzielił 280 
osobom Sakramentu Bierżmowania. W 
świątyni do zebranych członków orga- 
nizacyj Akcji Katolickiej przemawiał ks. 

r. Świrkowski. (r.).

snę ponownie przykro. Piłkę w 8 
min. od Nytza otrzymuje Nawrot, mi 
ja dość łatwo obrońcę, mija także inter- 
wenjująeego Czarskiego, który rzuca 
się mu pod nogi i formalnie z uśmie­
chem na ustaeh „w jeżdża" do pustej 
bramki, ustalając wynik dnia.

Gra teraz się zaostrza.

Sędzia często gwiżdże. Publicz­
ność raz po raz protestu je; nie zga­
dza się z rozstrzygnięciami arbitra.

Płyną ataki z obu stron.
W ynik pozostaje jednak bez zmia 

ny, ponieważ Polonja ograniczyła się 
do gry raczej obronnej, cofając do ty 
łu łączników.

Jeszcze tylko w 35 min. znoszą z 
boiska skontnzjowanego Nytza, je ­
szcze kilka ataków, kilka anemicz • 
nych strzałów Śmigłego i  niebezpiecz 
nych wypadów Lewandowskiego, Na­
wrota, lub Kisielińskiego i  mecz się 
kończy.

Sędziował p. Sznajder z Krakowa. 
Publiczności około 5.000.

W . Lachowicz.

PUZYNA OŻENIŁ S IĘ

W czoraj w kościele garnizono­
wym pobłogosławiony został związak 
małżeński znanego sportowca z W .K . 
S . Śmigłego p. St. Puzyny z p. Ja n i­
ną Czybiskówną.

W  godziuach popołudniowych P u - 
zyn brał ndział w meczu z Polonją.

(Dok. sportu na str. 4-eJ)

ŚW IĘTO CHRYSTUSA . KRÓLA
W IIŃO. Został już ustalony termin 

obchodu w roku biież. święta Akcji Ka­
tolickiej —  święta Chrystusa - Króla. 
Obchód tego święta odbędzie się w 
niedzielę, 30 października r. b. Już obec 
nie organizacje Akcji Katolickiej rozpo­
częły przygotowania do wspomnianych 
uroczystości.

(r)
REKOLEKCJE

Wczoraj w Domu Rekolekcjnym w 
Kałwarji wileńskiiej rozpoczęły się re­
kolekcje zamknięte dla członkiń kółek i 
bractw trzeźwości. W rekolekcjach, któ 
re potrwają 3 dna, bierze udział kilka­
dziesiąt pań.

ARCYPASTERZ NA ZAKOŃCZENIE 
2-mies. KURSU GOSPODARSTWA 

DOMOWEGO

Wczoraj wieczorem w ,’okalu przy 
ul. Bazyljańskiej 2 odbyło sie zakończe­
nie 2 miesięcznego kursu gospodarstwa 
domowego zorganizowanego przez Wil. 
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży dla 
dziewcząt katolickich z archidjecezji wi­
leńskiej. Uroczystość zamknięcia kursu 
zaszczycił swoją obecnością Ks. Arcybi­
skup -  Metropolita, który przybył w 
towarzystwie ks. dyr. świrkowskiego i 
ks. mgr. Mościckiego. Arcypasterz wy­
głosił do absolwentek kursu dłuższe prze 
mówienie, życząc im, by zdobyte na kur 
sie wiadomości zużytkowały jaknajpoży 
teczniej, dzieląc się pozatem niemi * 
otoczeniem, (r.)

UWAGA UCZESTNICY PIELGRZYMKI 
DO KRAKOWA I CZĘSTOCHOWY.

Karty kontrolne uczestnikom piel­
grzymki do Krakowa i Częstochowy bę 
dą wydawane w lokalu Archidiecezjal­
nego Instytu Akcji KatoKekiej (Zamko­
wa 6) dziś od godz. 12 do 14 onuc z po­
niedziałek od godz. O-ej-

Zofja z Kowalewskich

IW A N O W A  CHEŁCHOW SKA
córka w eterana pow st. 1863 r.

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sw. Sakram entami, 
zmarła w  majątku rodzinnym Chożów dnia 21 sierpnia 1938 r 

w wieku lat 66:
Eksportacja z domu żałoby do kościoła parafialnego w Cho- 

żowie odbędzie się w poniedziałek 22 b. rr.. o godz 17-ei.
Nabożeństwo żałobne w kościele chożowskim odbedzie się 

we wtorek 23 b. m. o godz. 10 m. 30, poczem nastąpi pogrzeb na 
cmentarzu parafialnym w Chożowie.

O czem zawiadamiają pogrążem w żałobie

Córki, Syn, Synow a, Zięć i W nuki^

Na stacji w Mołodecznie na każdy pociąg oczekują konie.

M ARJA  - JULJA - K R Y ST Y N A

C H A S Z K 0 W S K A
studentka U. S. B, lat 26 

po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Panu dniaciężkich cierpieniach zasnęła  
21 sierpnia 1938 r. w Oszmianfe-

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby do 
w Oszmianie nastąpi dn. 22  b. m.

O czem powiadamiają

k o ś c o ła

KRONIKA WILEŃSKA

PONIEDZ. 

Dziś 2 2
Symfonana

Jutro
Filipa

Wschód słońca g. 4.07

Zachód słońca g. 6.36

Proces uczniów - komunistów
WILNO. Dziś Sąd Apelacyjny rozl uczniów gimnazjalnych, skazanych za 

patrzy ponownie głośną sprawę b. J komunizm przez Sąd Okręgowy.

Skarży Ubezp. Społ.
o 36 tys. zł. odszkodowania

WILNO. Dziś przed sądem w W il 
nie znajdzie się sprawa o wypłacenie 
odszkodowania w wysokości 36 tys. zŁ 
o którą to sumę skarżą Ubezpieczal- 
nię Społeczną Bronisława i  Ja n  Alu 
bowiczowie.

Bronisława Alubowiczowa twierdzi, 
że wskutek nieodpowiedniego rozpo­

znania choroby i  niewłaściwego lecze­
nia została kaleką i  niezdolną do pra 
cy

Poniosła ona przytem znaczne ko­
szty lecząc się w szpitalu Ujazdow­
skim w Warszawie, dokąd udała się 
zaniepokojona orzeczeniem b. Kasy 
Chorych.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S-b.

W WILNIE

Ciśnienie: 758.
Temperatura średnia: +  25.
Tempera ura na > wyższa: -f 31.
Temperatura najniższa: .+ 17.
Opad: —
W iatr: południowy.
Tendencja: ciśnienie bez zmian. >-
Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
do wieczora dnia 2 sierpnia 1938 roku.

W  całym kraju pogoda słoneczna i 
depła o umiarkowanem zachmurzeniu i 
skłonności do burz w dzielnicach zachód 
nich, a niewielkim na pozostałym obsza­
rze kraju. Temperatura w ciągu oma o- 
koło 27 st. Umiarkowane wiatry z kie­
runków południowych.

 o------

DYŻURY APTEK

Dlziś w nocy dyżurują apteki: Jun- 
dziłfa (Mickiewicza 33), Mankowicza 
(Piłsuoiskego 30), Chrościńskiego (Ost­
robramska 25), Filemonowicza (Wielka 
29), Pietkiewicza (Zarzecze 20).

Hotel „St. Georges"
w W i l n i e .
Pierwszorzędny.

Pokoje wygodne, c e n y  tan i*.  
Telefony w pokc {ach.

Wypadki w ciągu doby
WILNO. Guteńska Hesia, zam ul. 

Kwaszelna 21, na werandzie domu Nr. 
147 przy ul. Antokolskiej, znalazła pod­
rzutka płc; męskiej, narodowości ży­
dowskiej w wieku około 8 dni. Podrzfit 
ka umieszczono ^sbku T-w a TOZ.

Makowski Zdzisław, wartownik szpi 
taia wojskowego, zamieszkały w Nowo 
W ilejce przy ul. Narutowicza, zatrzy­
mał Sperówicza Kazimierza, —  zamie­
szkałego przy ul. Nowogródzkiej 6 ze 
skradzionym węglem.

Judkiewiczowa Marja, zamieszkała 
Konarskiego 10 zameldowała policji, że 
Iwanow 3k| Franciszek, zamieszkały tam 
że grozi je j pozbawieniem życia.

Tomkiewicz Jan, zamieszkały ul. 
Więzienna 2 zameldował, że Mieczkow 
ska Stefanja, zamieszkała tamże, grozł 
mu pozbawieniem żyda.

Na ul. Sadowej nieznany rowerzysta 
nr. rej. S. 95—330 jadąc chodnikiem po 
trącił przechodzącą tam Kniazłewfczo- 
wą Pelagię, zamieszkałą ul Kocia 3, —  
któni opadła na chodnik ; lekko potłuk 
ła się. Rowerzysta zbiegł.

— Jaroszewicz Stanisław, Bpłtupie 6 
zameldował policji, o przywłaszczeniu 
na jego szkodę roweru wart. 80 zł. przez 
Markowskiego Stanisława zam. Lipowa 
Nr. 7—

—  Dawid Arkadjusz zam. św. Anny’1

Hotel Eu rope jsk i
w W i l n  la

pierwszorzędny, ceny przystępne.
Telefony w pokojach. Winda osobowa.

Na ul. Beliny r. Targowej, wszczęli 15 zameldował policji, że Piątkowski 
między sobą bójkę Jankowslq Antoni za Władysław zam. przy ul. Filareckiej (nr. 
mieszkały Mostowa 17, teściowa jego nie wie) odgrażał, się pozbawieniem go 
Olkowikowa Marja oraz żona jego Jan- życia, 
kowska Michalina, zamieszkała przy ul- —  Zalewski Kazimierz, zam. przy ul. 
Majowej 21. Przyczyna nieporozumie- S.S. Miłosierdzia nr. 12 został pobity 
nia rodzinne. przez sąsiada,

N AJW IĘKSZA  W  W ILN IE  P A R O W A  F A R B I A R N I A  
I CHEMICZNA PRALN IA

A. W O J T K I E W I C Z
Pracownia: Wilno, Bonifraterska 2. Tel. 20-45. Oddział: Mickiewicza 22

T E A T R  I  M U Z Y K A
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA". 

Dzisiejszy występ >, Chóru Dana *, Dziś
o godz. 8.30 wystąpi znakomity Chór 
Dana, którego występy w kraju i zagra 
nicą cieszą się olbrzymiem powodze­
niem. Słynny ten zespół ukaże się w peł 
njfrr składzie z udziałem świeżo pozy­
skanej solistki Hamry Brzezińskiej. Prog 
ram całkowicie nowy i składa się z 18 
piosenek.

W  programie Daniada, Ostatni uś­
miech, Nowoczesny Romans, Lwowska 
psledzka,, Piosenka cygańska, Słomiany 
wdowiec, Miłość znaczy najwięcej, Do­
datek PAT, Księżniczka Śnieżka i  inne.

Kasa czynna dziś od godz. U r. w 
ciągu całego dnia.

Jutrc drugi 
Dana.

ostatni występ Chóru

C O  G R A J Ą  W  K IN A C H ?

HELJOS: „Panna Piotruś".
PAN: —  „Król się bawi".
CA SINO: „Na drapaczu chmur". 
M A RS: „Trędowata".
LUX- „Jej pierwsza miłość" 
ŚWIATOWID: „Taniec szczęścia i 

rozpaczy".
ADRJA: „Zbieg z San Qventin“. 
OGNISKO: „Madame Lenox

Matka, B racia  I Rodzina.

Usunięcie obrazu Matki 
Boskiej

z  witryny sklepu żydow­
skiego

WILNO. Na skutek interwencją prze 

chodniów usunięto z witryny w sklepie 

Chaima Straża (Tatai -ka 7) obraz Mat 

lq BoskLcj.

Ządaicie „Słowa**
we wszystkich punktach 
sprzedaży gar.et na te- 
lenie Śląska I Zagłębia 

Dąbrowskiego.

K oło Oficerów Rezerw y 
b. ochotników 13 pułku 

Ułanów  Wileńskich
W związku z organizacją Koła 

Oficerów Rezerwy i byłych Ochot 
ników 13 p. ułanów Wileńskich, 
Zarząd Koła usilnie prosi wszv,st 
kich oficerów rezerwy i byłych 
ochotników pułku z czasów woj­
ny 1918 —  1920 roku o podanie 
swoich adresów na ręce sekreta - 
rza ppor. rez Stefana W asilew­
skiego, Wilno ul. Mickiewicza nr. 
15 m. 25. Inne dzienniki proszone 
są o przedruk.

Gdy chcesz

ZMIENIĆ M I E S Z K A N I E
na zimę 

ogłoś o tem

w „Słowie"
nim Cię inni ubiegną

Niezrównana książka z przepisami D-ra 
A. Oetkera p.t. „Dobra gospodyni pie­
cze sama“ jest do nabycia we wszyst­
kich sxlepach kclonjalnych j księgar- 

, niach. Cena obniżona 30 groszy.



S Ł O W O

Teatr Muzyczny ..LUTNIA”. 1 C | | £ I D  P A N A
z I ś o god :lnle 8.30 wlecz, w y s t ą p i  ®  Bmmr

S O L I Ś C I :
Hanna Brzezińska 
Adim W y s o c k i

Program nowy!

Ogólnopolskie zawody lekkoatletyczne
w Katowicach

Próba pobicia rekordu polskiego w  tyczce 
nie powiodła się

KATOW 7CE. PA T. W  meaz'elę 
odbyły się na boisku miejskiego ośrort 
ka p. w., staraniem katowickich klu­
bów Pogoni i K P W  ogólnopolskie za­
wody lekkoatletyczne. W  Zawodach 
wzięli udział czołowi zawodnicy Pol­
ski ze Schneiderem, Soldanem, Droz­
dowskim i innymi.

W yniki zawodów były aobre. Usta 
nowiono m. in. kilka nowych rekor­
dów dzielnicowych.

W yniki techniczne były następują­
ce:

100 m. pań: 1) Małkowska (P o- 
guń) 13,8,

200 m. panów 1) Drozdowski (Po 
goń) 23,4,

skok wdał panów: 1) Chmiel (P o­
goń) 6,61,

1.500 m. junjorów : 1) Bożek (K P  
W ) 4,35,2,

Rzut oszczepem panów: 1) Chmiel 
(Pogoń) 48,90,

100 m. panów: 1) W alkę (K P W )
n .6 ,

rzut dyskiem pań: 1) Krygierów- 
na (K P W ) Pomorza/nin) 30,86,

800 m. panów: 1) Miozga (K P W ) 
2.04.8.

skok o tyczce: zapowiedziana pró­
ba pobicia rekordu przez Schneidera 
nie powiodła się. Schneider osiągnął 
jedynie 3.83, a Ba/nkowiak (Pogoń) 
3,43.

Kowy rekord Polski
w rzucie młotem

KA TO W ICE. Na międzyokręgo. 
wych zawodach Sokoła, które odbyły 
się w niedzielę w Chorzowie, ustano­
wiony został przez Węglarczyka no­
wy rekord Polski w rzucie młotem.

Węglarczyk rzucił 50.58 m. Wynikiem 
tym zakwalifikował się Węglarczyk do 
klasy najlepszych miotaczy młotem w 
Europie.

Australja rozgromiła Niemcy
5 : o

BROOKLYN. Międzystrefowy 
mecz tenisowy o puhar Davisa pomię 
dzy mistrzem strefy europejskiej 
Niemcami i  mistrzem strefy amery­
kańskiej Anstralją. zakończył się zde- 
cydowanem zwycięstwem A nstralji

5 :0 . Należy zaznaczyć, że przed za­
wodami nikt nie przewidywał tak wy­
sokiego zwycięstwa Australji, zwła­
szcza, że forma australijskich rakiet 
na meczu z Japon ją  pozostawiała du­
żo do życzenia.

Ostatni mecz o puhar Europy środkowej
W dniach 26, 27 i 28 b. m. od­

będzie się w Zlinie ostatni mecz 
tenisowy o puhar Europy Środ­
kowej. pomiędzy Polską i Cze­
chosłowacją. Składy obu drużyn 
nie są jeszcze definitywnie usta­
lone. Czechosłowacja prawdopo­
dobnie, wystawi Menzla, Cejnara, 
Hechta i Drobny‘ego w grach po- 
jedyńczych, a pary Menzel —

Cejnar i Hecbt —  Drobny w 
grach podwójnych. Barw Polski 
bronić będą Tłoczyński, Hebda, 
Baworowski i Spychała. Mecz ten 
zadecyduje, która z tych drużyn 
zajmie nierwszr miejsce w tur­
nieju. W  razie wyniku remisowe­
go pierwsze miejsce przypadnie 
Polsce.

NOTATKI RADJOWE
PIEŚNI KOTARBIŃSKIEGO I ŚWIĘCIC 

KIEGO

Zawsze dbała o powiększenie swego 
repertuaru, Zofja Wyleżyńska, obdarzo­
na radiofonicznym sopranem, wykona 
—  oprócz znanych peśni Niewiadomskie 
go i Kazury — mało jeszcze rozpowsze­
chnione, ładne pieśni Miłosza, Kotarbiń­
skiego i Witolda Święcickiego. A kom pa 
njować będzie Walentyna Czuchowska. 
Audycja w poniedziałek o godz. 17.15.

TRANSMISJA Z FESTOWALU MUZY­
CZNEGO W  SALZBURGU DLA POL­

SKICH RADJOSŁUCHACZY

W sierpniu zbliża się święto muzycz 
ne całej Europy, a nawet całego świata 
Jest to festival muzyczny w Salzburgu. 
Polscy radiosłuchacze oddawna już ucze 
stniczą w tych wielkich uroczystościach 
gdyż Polskie Radjo od kilku lat transmi.'

Programy radiowe
LEON WOŁŁEJKO OPÓWIADA

Dzisiaj o godz. 17.00 wygłosi radjo- 
wą gawędę regjonałną znany i  łubiany 
prelegent I eon Wołłejko..

O czemże on prawić będzie? Nie 
wiesz kuma? Nu, jak nie wiesz, to postu 
chaj!

WILNO.

Poniedziałek, dnia 22 sierpna 1938 r.

6.42 Pieśń poranna. Patrz program 
warszawski 8.00 Muzyki, wakacyjna. -  
8.55 Program na dzisiaj. Patrz program 
warszawski. 13.00 Popularny koncert 
symfoniczny. 14.00 Popularna muzyka 
15.15 „Wyprawa po skarby" —  audycja 
dla dzieci starszych. 15.30 Recytacje pro 
zy: „Powiastki o Panu Bogu". Patrz 
program warszawski. 17.00 Gawęaa re­
gionalna Leona Wollejki. 17.15 Pieśni

tuje niektóre imprezy z salzburskiego fe- ! W yszyńskiej.
J y 1 117.35 Chwila muzyki organowej. 17:45stivalu. W roku bieżącym usłyszą poi- ■ , , . — ,

, c ,  słuchacze z S a i z j g ,  iehn5 ,  „aj-
wspanialszych oper Ryszarda Strausa p. 
t. „Kawaler Srebrnej Róży".

Dnia 22 sierpnia, w poniedziałek o 
godz. 19-ej transmitowana zostanie ta 
typowo wiedeńsKa komedja muzyczna, 
w której Ryszard Straus w sposób rnist- 
rzowki oddal atmoferę panującą wśiód 
wiedeńskiej arystokracji z czasów Ba­
roku. Wykonawcami opery będą: orkie­
stra WiedeńskiejFŁlharmonji pod dyrek­
cja Hansa Knappertsbuscha oraz soliści: 
Hilda Konetzni, Fritz Krenn, Marta 
Rohs, W. Grossman, Herman Galos, Hel 
ge Roswaenge i  t. d.

DNIA 22 SIERPNIA SŁUCHAMY SP E ­
CJALNEJ AUDYCJI LETNIEJ AKCJI 

PREMJOWEJ POLSKIEGO RADJA

Łopalewski 17.55 Program 
Patrz program warszawski.

na wtorek.

WARSZAWrt.

PONIEDZIAŁEK, dnia 22 sierpnia 1938

6,15 Pieśń; 6,20 Muzyka z płyt; —  
6.45 Gimnastyka; 7,00 Dziennik poranny
7.15 Koncert poranny; 8,00 —  11.57 —  
Przerwa; 11,57 Sygnał czasu i hejnał;—  
12,03—  Audycja południowa; 13,00 —
15.15 Przerwa; 15,15 „Wyprawy po skar 
by" —  aud. dla dzieci starszych; 15,30 
Skrzynka techniczna; 15,45 Wiadomości 
gospodarcze; 16,00 Koncert.; 16,45 —  
Wśród rodaków w Brazylji —  pogad, 
17,00 Muzyka taneczna; — w przerwie 
:— program na jutro; 18,00 Pog. sport.

„  . , t 18,10 Recital klarnetowy; 18,30 Audycją
J l i  konkursowa Polskiego Radja; 18,55 -  

19,00 Przerwa; 19,00 Kawaler srebrnej 
róży —  opera w 3-ch aktach; —  w prze 
rwie 1-ej —  ok. godz. 20,09 Pog. aktuąi.
1— w przerwie II. ok. godz. 21,12 —

nią akcją premjową Polskiego Radja 
je s t . coraz większa. Dotychczas wpły­
nęło do Polskiego Radja kilkadziesiąt 
tysięcy odpowiedzi z oceną, który sygn. j

WISŁA —  WARSZAWIANKA 3:2
W  ubiegłą niedzielę nastąpiło wzno 

włenie po lekkiej letniej przery* łe walk o 
mistrzostwo LigL W W arszawy War 
sza wianka rozegrała mecz z W>słą, prze 
grywając po zaciętej walce 2:3 (2 :1 ).

CRACOVlA GROMI ŁKS 6:2.
KRAKÓW. Pat. W Krakowie Cra- 

cóvia w meczu ligowym pokonała wy 
soko ŁKS 6:2 (3 :0 ) . —  Przez cały 
czas zawodów -ąznaczyla się duża prze 
wag£ Crac©vji, która górowała we 
wszystkich linjach nad przeciwnikiem.

RUCH —  POGOŃ 3:1 (1 :0 )
KATOWICE. Pat. W  Wielkich Haj­

dukach w meczu ligowym Ruch poko­
nał lwowską Pogoń 3:1 (1 :0 ) . Zawody 
wykazały przez cały czas druzgoczącą 
przewagę ślązaków.

WARTA POKONAŁA Afts 4 :3

POZNAŃ. W Poznaniu mecz ligowy 
W arta —  AKS zakończył s ię  ciężko wy 
walczonem zwycięstwem miejscowych 
w stosunku 4 :3  (1 :3 ) . Warta miała nje 
omal przez cały czas przewagę.

Wyniki ligowe

rozgłośni Tegjonalnych jest najbardziej 
radiofoniczny. Dla tych radjosluchaczy, 
którzy z powodu urlopów czy wakacy] 
nie mieli możności usłyszenia poprzed­
nich audycyj letniej akcji premiowej, W 
czasie których nadawane były sygnały 
w sy stkieh to; głośni —  zorganizowana 
zostanie specjalna audycja w dniu ?2 
sierpnia o godz. 18.30. W  audycji tej 
u-czetnicy akcji letniej mogą wybrać śo-
me najmelodyjniejszy ich zdaniem syg- 7’15 M«z poranna; 8,00 J  11.57 -  
nal, a następnie przestać w^pefnioo/ 11 57 Sygnał czasu t hejnał z

pod adresem: Polskie Radjo, Warszawa

Dziennik wiecz. i pogadanka aktualna; 
22.50 Wiadom. sportowe; 23,00 Ostatnie 
wiadom. dziennika wiecz., komunikat me 
teorolcgiczńy; 23,05 Muz. tanecz.

WTOREK, dnia 23 sierpnia 1938 roku.

6,15 Pieśń; 6,20 Muzyka z płyt; — 
6,45 Gimnastyka; 7,00 Dziennik poratl-

Towarzystwo Rozwodu Ziem Wschodnich
z dniem  1 września uruchamia w  Pińsku

ROCZNA SZKOŁĘ SPÓŁDZIELCZĄ 
DLA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ

T. R. Z. W. w Pińsku, ul. Kolejowa 

2-a Kursy dla młodzieży
przy Gimn. Kupieckiem

Prowadzone będą
do lat 18 i dla młodzieży starszej.

Kandydaci obowiązani są złożyć:
1) Podanie o przyjęcie;
2) świadectwo ukończenia szkoły powszechnej;
3) Życiorys napisany własnoręcznie.

Opłata za naukę wynosi 100 zł. — wpisowe 10 zł. 
Kandydaci ubiegać Sie mogą o pomoc finansową u wła 

ściwych samorządów i w miejscowych spółdzielniach.

PREMJERA. Humor. Zabawa. Satyra.
Najweselszy film osnuty na tle głośnej sztuki „Le r o i“

Fascynuiace dzieie, 
gdy król uwodzi 
żonę m nistra...

N*d program; ATRAKCjA KOLOROWA.
„Król się bawi”

CASIN0 | T A JE M N IC ZE  PROM IENIE

2)

Dziś nieodw. ostatni dz eń 
Wielk' poówójny program 1) I

W A R N E R  O L A N D A
Oraz nad program reportaż 
z uroczystości sprowadzeniaNA DRAPACZU CHMUR

relikwji SW. ANDZREJA BOBOLI DO POLSKI,

P o s e z o n o w a '" '.1; ” 
1 0 — 2 0 ‘ i.

r a b a t u  na towarach letnich

S U K  N I E ,  P ŁA S ZC ZE,
galanterja, trykotaże, bielizna

VL NOWICKI mel?a 30

RUCH PROWADZI W  TABELI O MI­
STRZOSTWO LIGI

Niedzielne zawody o mistrzostwo, 
Ligi wprowadziły bardzo duże zmiany w i 
tabeli zawodów. Przesunięcia nastąpiły i 
przedewszystkiem w drugiej połowę ta­
beli.

Stan tabeli przedstawia się następu­
jąco :

1) Ruch —  11 gier, 15:7 pkt., 33:20 
st. br.

2) Warszawianka —  11 gier, 13:9 
pkt, 28:24 st. br.

3) Wisła —  11 gier, 13:9 pkt. 18:17 
st. br.

4) A. K. S. —  11 gier, 11:11 pkt. —  
25:18 st, br.

5) Cracovja —  10 gier, 11:9 pkt. —  
23:22 st. br.

6) Pogoń —  11 gier, 11:11 pkt. — 
12:14 st. br

7) Warta —  11 gier, 10:12 pkt. —  
34:29 st. br.

8) Śmigły 11 gier, 9:13 pkt. 18:27 
st. br.

9) Polonja —  10 gier, 8:12 pkt. 19:24 
st. br.

10) Ł. K. S. —  11 gier, 7:15 pkt. —  
13:28 st. br.

Wyniki walk o wetście do Luj
ŁóDŻ. W meczu o wejście do L.gfl, 

rozegranym w Łodzi, warszawska Le- 
gja pokonała Union Touring 1 :0  (0 :0 ).

KATOWICE. W Katowicach Dąb 
odniósł łatwe zwycięstwo nad stanisła 
wOwską Reverą 6:1.

LWÓW. We Lwowie Garbarnia po­
konała Czarnych zdecydowanie 7 :2  —  
(3 :2 ), mając przez cały czas bezapela 
cyjną przewagę nad przeciwnikiem.

SOSNOWIEC. Pat. Mecz RKS Za­
głębie —  Unja nie odszedł do skutku z 
powodu niestawienia się Unjl. Zagłębje 
zatem wygrało walkowerem 3:0.

TORUŃ. W Toruniu poznańska Leg 
ja zremisowała z Gryfem toruńskim — 
2 : 2  (1 :0).

GRODNO W Grodnie miejscowy

1, Mazowiecka 5, Akcja Letnia.
Przypotiundeć należy, że uczestnikami 

akcji letniej mogą być nietylko radjosłu- 
chacze opłacający abonament radjowy 
w miesiącach: czerwcu, lipcu i sierpniu, 
ale również ich najblższa rodzina (mąż, 
żona, dzieci) o ile mieszkają w tym sa­
mym lokalu, co posiadacz radjoodbior- 
nika.

Jak wiadmo, dla uczestników akcji 
przeznaczono liczne cenne nagrody z 
samochodami i motocyklami na czele — 
kto więc chce mieć możność zdobycia 
jednej z tych premij ■— winien uważnie 
■wysłuchać audycji w dniu 22 sierpnia, 
w której zapozna isę również szczegóło­
wo z warunkami akcji, a pozatem do­
wie się, jakie nagrody przeznaczono dla 
jej uczestników.

—  15,15 Przerwa; 15,15 Zagadka geogra I 
ficzna dla dzieci starszych pt. „Jakie to 
są miasta — zgadnijcie i basta"; 15,35 
Przegląd aktual. finasowo -  gospodar­
czych: 15,45 Wiiiadom. gospodar. 16,00 
Koncert.; 16.45 „Wędrówk po Polesiu"
—  opowiad.; 17.00 Muzyka taneczna;—-
18.00 Smoki latające —  pogada,n. 18,10 
Koncert kameralny; 18,45 „Potyczka"—  
f -agment z „Popiołów"—  Stefana Żerom 
skiego; 19,00 Arje operowe; 19,20 Pog. 
aktualna; 19,30 „Na balu przed ćwierć 
Wieku".; 20,45 Dziennik wieczorny: —  
20.55 Audycja dla wsi; 21,05 Przerwa; 
21.10 Dawne baliady i dziesiejsze ludo­
we pieści duńskie; 21,50 Wiadom. sport.
22.00 22,50 litwory Franciszka Liszta. —  
(płyty); 22,40 Polska widziana oczami

1 cudzoziemców" -— reportaż. 23,00 Ostat 
nie wiadom. dziennika w:eczronego, ko- 

Irnunikat meteor., 23.05 Muz. taneczna.

f 7 Y T F L I H f l l. MafkowsKiej i
T A T A R S K A

BELETRYSTYKA -  LEKTURA SZKOLNA -  OZIAŁ

O S T A T N I E  N O W O Ś C I
C z y n n a  od g o d z .

2 2 .  § j j

NAUKOW Y =

polskie i obce §|
11 do 18. ==

Do „ S Ł O W A "
Nekrologi, Ogtoszci.ii I wszelkie 

komunikaty
po cenach bardzo tanich 

z a ł a t w i a  
B IU RO  OGŁOSZEŃ

Stefana GRABOW SKIEGO
w Wilnie. Garbarska 1. Tal. 82.

Kosztory sy na żądanie.

l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l H I I I I I I I I I
Najlepszy t o w a r z y s z  wywczasów

C ZYT ELN IA  „ N O W O Ś C I 11
Wilno, z. S-to Jerski 3.

OSTATNIE N O W O Ś C I ,  klasyczne, 
w obcych językach, lektur* szkolna, 

naukowe.
Czynna od godz. 11 —  19-tej 

Warunki ulgowe za okazaniem dowodu 
osobistego.

Wysyłka na prowincję pocztą.

( IH I I i l l l l l l ! I H I I I I I I ! l l f l l l l l l l l l l l l ! l ! l l l l 1 ! ! I H I

Kupiro i s p rze d a ż

O G Ł O S Z E N I E

WKS pokonał wileńską Makabi 4 :2  —  
(2 :1).

BRZEŚĆ. W  Brześciu n/B. PKS z 
Łucka odniósł wysokie zwycięstwo nad 
miejscową Pogonią 7:2.

UNION TOURING, ŚLĄSK, GARBAR-1 
NIA I PKS W FINALE ROZGRYWEK

W niedzielę zakończyły się zawody 
o wejście do Ligi w grupach. Mistrzost 
wa w poszczególnych grupach zdobyły 
Union Touring (Łódz), Śląsk (Święto­
chłowice), Garbarnia (Krak.) j PKS 
(Łuck). Drużyny te walczyć będą w 
finałowych rozgrywkach o wejście do 
extra klasy. Końcowa tabela w grupach 
przedstawia się następująco: —  Makabi 
(Witno) zajęła w swojej grupie ostat- 
ne miejsce.

iwiiiiiiiniiiiiiHiiiiiii
Poświęcenie sztandaru b. O.N.R.

nad Naroczem
KOBYLN1K. W  dniu 15 bm. w K a-,sza jąc okolicznościiow-e przemówienie, 

bylniku odbyło się poświęcenie sztanda- Wręczenia sztandaru dokonał osobiścije 
tu miejscowego oddziału „Falangi". —  kerownik Okręgu Wileńskiego.
Po nabożeństwie poświęcenia sztandaru Po uroczystości w sali domu ludo ■ 
dokonał miejscowy proboszcz, wygla- wego odbył się wiec „Falangi".

Obóz w. F. dla d dewczat w Zalesiu
LIDA. W Zalesiu koło Mołodeczna, odznak sportowych.

odbyło się zakończenie prowadzonego 
przez Rodzinę Kolejową obozu W. F. 
dla dziewcząt. W obozie, który trwał 
4 tygdnie przebywało Około 150 córek 
koleiarzy z terenu całej Polski. Na Uro 
czystości zamknięcia obozu byli obecni: 
p. dyr. Glazkowa, jako przedstawiciel­
ka Rodziny Kolejowej, reprezentujący 
Dyrektora nacz. Narkiewicz z małżonką, 
nacz. dr. Polakowski i inni.

W ramach uroczystości odbyły słę 
popisy gimnastyczne dziewcząt, tańce 
regjonalne oraz rozdanie dyplomów 1

Wyniki pracy w bozie, która była 
prowadzona przez absolwentki CIWF 
pod kierownictwem komendantki p. Ka- 
łużyny — są wartościowe.

Dziewczęta zdobyły wysoki poziom 
sprawności fizycznej, m. in. wszystkie 
nauczyły się pływać.

Na zakończenie obozu odbyło się 
interesujące wesołe „ognisko" pożeg­
nalne, które zgromadziło licznych mie­
szkańców okolicy.

W niedzielę uczestniczki obozu zwie 
riziły Troki, poczem Wilno.

Wobec wszczęcia przez Wojewódzki 
Urząd Rozjemczy w Wlinie orzeczenia 
z driią 20 lipca 1938 r. Nr. 27/30 postę­
powania rkładowego w stosunku do 
zobowiązań dtużjnych Marji Ameli Umia 
stowskiej —  właścicielki maj. Stoki po­
łożonego w gm. solecznickiej i  turgiel- 
skićj po w. wileńsko -  trockiego na zasa­
dzie §  20 rozporządzenia Ministrów 
Sprayyiediliwości, Skarbu oraz Rolnictwa 
i Reiorm Rolnych z dnia 24 IV. 1936 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 40 poz. 300) radzorca 
wymienionego majątku raywa wszyst­
kich-Wierzycieli Marji Anieli U miasto w- 
skiej do zgłoszenia swoich wierzytelno­
ści, który wyznacza na dzień 31 sierp­
nia 1938 i. o godz. 10 w Wilnie przy ,ul. 
Ostrobramskiej Nr 19 w lokalu W oje­
wódzkiego Biura dó Spraw Finansowo -  
Rolnych.

W zgłoszeniu należy podać imię i na 
zwisko wietzyciela oraz miejsce jego 

' zamieszkania, wysokość wierzytelności z 
podziałem na kapitał wierzytelności oraz 
zaległe odsetki i należności -iboczne na 
dzień 20 lipca 1938 roku i datę powsta- 
nir wierzytelności. Do zgłoszenia należy 
żalaczyć dowody, na których oparta 
jest wierzytelność.

Lista wierzytelności Marji Anieli 
IJrmastowskiej po je j sporządzeniu bę­
dzie w ciągu 20 dni wyłożona w Woje- 
wdzkim Urzędzie Rozjemczym w Wilnt 
przy ul. Ostrobramskiej 19 i w tym cza­
sie osoby interesowane będą-mogły za­
skarżyć postanowienie nadzorcy co dó 
wpisania lub odmowy wpisania na listę 
do Przewodniczącego Wojewódzkiego 
Urzędu Rozjemczego w Wilnie.

O terminie wyłożenia listy wierzyte! 
ności w Wojewódzkim Urzędzie Rozjem 
czym w Wilnie nastąp? oddzielne ogło­
szenie.

Józef Pawłowski
Wilno, dn. 21 sierpnia 1938 roku.

Józef Pawłowski, postanowieniem 
Przewodniczącego Wojewódzkiego Urzę 
on Rozjemczego (Nr. akt: 27/30/1,9 
37/38) — nadzorca majątku Stoki.

Marji Anieli Umiastowskiej 
Adlres: Wilno, Mostową 3-a m. 16, tel 
26-86. Poczta i  st. kol. Bieniakonie, ma­
jątek Stoki

SPRZEDAM parcelę budowlaną o po • 
wierzchni 1820 mtr. 2. w PIŃSKU przy 
ul. Nadbrzeżnej (nad rzeką Piną). Jnfor 
macje: Pirśk ul. Żwirki i  Wigura 2. Tel. 
3-10.

L o k a l e
PO SZU K U JĘ dużego pokoju, ewentu­
alnie dwóch mniejszych, bez mebli, w 
centrum z wygodami. Oferty pod H.T. 
do Administracji „Słowa".

INTERNATY dlla uczniów i uczemc, za­
wodowych, wyższych i kursów mataurai 
nych w Wilnie pod kierownictwem 
Zgromadzeń Matki Boskiej Zwycięskiej 

M A R 1 A N U M  
Zapisy już są przyjmowane. Szczegóło­
we informacje co do warunków przyję­
cia i  metod wychowawczych udziela 
osobiście lub piśmiennie od 9 do 15-eJ 
Sekretarjaf Internatu WILNO, ul. Zam* 
kowa 8, CARITAS.

W WARSZAWIE pokój do wynajęcia 
ze wszystkiemi wygodami, może być z 
utrzymaniem. Najchętniej dla pań, lub 
uczenie: Częstochowska 40/42 m. 21
tei. 93059., obok Pi. Narutowicza

Poszukuft pracy”
MASZYNISTKA pisząca biegle, staran­
nie, wykazy, umowy, rachunki poszuku­
je, pracy. Wymagania skromne. Zgłosze­
nia do „Słowa" dla „M“.

ABSOLWENT Szkoły Rolniczej przyj­
mie praktykę w majątku. Zna rolnictwo, 
ogrodnictwo, hodowlę, wymagania skro­
mne. Oferty —  Smorgouie Poste - restan 
te D.G. „praktykant .

2288—3694.

Z g u b
ZGUBIONY, Dowód osobisty wydany 
przez Starostwo Braslawskie na imię 
Anieli Rastenisówny za Nr. 4602 unie­
ważnia się. 2265— 3671

R ó ż n
SPARALIŻOWANY staruszek w skraj­
nej nędzy prosi łaskawych czytelników 
o wsparcie pieniężne raz o starą b eliznę 

i ubranie. Ofiary kierować do Admin, 
„Sfowa" dla „sparaliżowanego staru­
szka".

Konto P. K. 0. Nr. 700.724 CENY OGŁOSZEŃ: wfersz m*metrov y  I Szpalt w tekście 60 gr. Za tekstem 40 gr. Komunikaty oraz na 
nrtim. 75 gr. Kroimka reklam, milim 1 zł. Drobne 15 gr. za wyrao. W numerach świąteczn, otłz z prowwici; „ 
drożej. Za.gr; jnii^zne o 50 % drożej Ogtoszenia cyfrowe -raz tabdarycz.- o 50 .%  drożej. UktatJ ogtosz. w teksie 
tekstem 6-ciio szpaltowy. Adim. nie przyjm. zastrzeżeń co do m,ejs-a Terminy druku Administracji nie ahov

Wydawca: Stanisław Mackiewica Wilno, drukarnia „Słowo", Zamkowa 2. Redaktor: Władysław Bodak


